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Zachód

Przegląd polityczny.
Lwów 15 lutego.

W spomniany przez nas wczoraj a rtyku ł ber
lińskiego dziennika Tagliche Rundschau  zdjął 
zasłonę ze stosunków, k tó re  się wytworzyły m ię
dzy cesarzem W ilhelm em  a kanclerzem  jego na 
gruncie kwestji socjalistycznej.. W yjaśnienia tego 
dziennika nazwano w Berlinie „przerażającem i", 
bo one bez żenady mówią, że cesarz i kanclerz 
już od dawna s ta li w kwestji socjalnej na dwóch 
przeciwnych biegunach. Cesarz z wiclkiem zaję
ciem śledził przebiegu socjalistycznego procesu 
w Elbefeldzie i z ogrom ną przykrością przeko
nał się, że m achinacje szpiclów państwowej po
licji nadawały zbrodnicze piętno m chow i socja
listycznego obozu. Szpicle zawierali stosunki 
z rozm aitym i w yrzutkam i anarchicznym i, kom u
nistycznym i i nihilistycznym i, prowokowali czyny 
zbrodnicze i potem wszystko to szło na karb  
socjalnej dem okracji, k tó rą  kanclerz koniecznie 
chciał wytępić ogniem i żelazem. M achinacje 
państwowej policji, wykryte w pam iętnej spraw ie 
W ohlgem iitha, wyszły także na jaw w procesie 
Elbefeldzkim . Ze sm utkiem  cesarz przekonał się, 
że je s t w tern system i oburzyło się jego poczu
cie sprawiedliwości, wyrobione w wysokim stopniu. 
W net potem w parlam encie soejaliści podnieśli 
skargi na prowokacyjną działalność agentów ta j
nej policji, a z lawy m inisterjalnej nie zdołano 
odeprzeć tycli zarzutów, nie zaprzeczono ani 
jednem u faktowi, przytoczonemu przez socjalistów 
W skutek tego cesarz zaczął wyrabiać w sobie 
w łasny pogląd na dążności socjalnej dem okracji, 
odróżnił ją  od żywiołów wy wrotowych i w piśm ie 
do m in istra  spraw  wewnętrznych H errfu rta  tak  
ostro zganił policją, żc berliński jej naczelnik 
K riiger podał się do dymisji Jadąc do B erlina 

1 z F ried richsm he kanclerz dokładnie wiedział o 
zam iarach cesarza i — będąc znużonym — wtedy 
już postanowił zrzec się teki handlu.

Takiem u przedstawieniu rzeczy ani słówkiem 
nie zaprzeczyły organa urzędowe, co stanowczo 
świadczy o jego prawdziwości i pochodzeniu ze 
sfer dworskich. Zarazem z przedstaw ienia tego, 
ja k  również z mowy wygłoszonej wczoraj przez 
cesarza w Radzie Stanu, wynika, że W ilhelm  II 
s ta ł się zwolennikiem t. zwanego „katedralnego 
socjalizm u", który zdawna już propagow ał mię
dzynarodowe porozumienie w sprawach robo tn i
czych. Nie je s t to myśl ani nowa, ani niemiecka. 
Profesor fryburski dr. A dler początek jej wywodzi 
od i .  1841, kiedy Daniel Legrand wystąpił z od
powiednią petycją przed francuską izbę panów. 
Od tego czasu powraca ona w różnej formie i 
z różnych źródeł na porządek dzienny. We F ran 
cji podnosi ją  znany ekonom ista W ołowski 
(r. 1873) i J. B. Dumas. W Belgji rzecznikiem 
jej je s t prof. Denis, k tóry  nie widzi środka sku
tecznej poprawy doli robotniczej bez międzyna
rodowego porozum ienia. W Niemczech znajduje 
ona gorliwych wyznawców w znanych przedstaw i
cielach socjalizmu katedralnego, w Schónbergu, 
w Adolfie W agnerze, w Steinie, chociaż z tego 
samego obozu zwalczają ją  nam iętnie prof. Lujo 
Brentano i J .  Cohn.

Na kongresie internacjonału, odbytym w r. 
1866 w Genewie, wszyscy uczestnicy jednom yślnie 
przyjęli ją  jako zasadniczą część swego program u. 
To samo uczynił także i zeszłoroczny kongres 
socjalistyczny w Paryżu, k tóry , pomimo przepaści, 
jak a  rozdzielała m arksistów  od blankistów, jedno
m yślnie uchw alił przyjęcie rezolucji, iż między
narodowe porozumienie co do warunków p ra 
cy jedynie ulgę klasom  pracującym  przynieść 
może.

Nie brak ło  też usiłowań urzeczywistnienia 
tej m yśli. Z pomiędzy rządów europejskich za
sługa pod tym  względem przypada przedewszyst- 
kiem  Szwajcarji. W roku 1880 ra d a  związkowa, 
na wniosek pułkow nika Freya, w ystąpiła do państw 
europejskich z propozycją zawarcia w tym  wzglę
dzie międzynarodowej konwencji. Odpowiedzi na
deszły zgoła niepomyślne. W iększość rządów wy- 
raz iła  przekonanie, że kw estja pracy nie jest

Z zamiejscowy prenum eratą zglas».nć 
8i§ należy do Administracji „ PR Z E  
GLĄDU“ we Lwowie, przy ul. Sykstu 
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bynajmniej przedm iotem  międzynarodowego poro
zumienia, ale  że każde państwo winno ją, jako 
sprawę czysto wewnętrzną, wedle możności i wa
runków miejscowych załatw ić. W roku  zeszłym 
znowu pp D ecurtins i Favon poruszyli tę  sprawę, 
a rada związkowa uczyniła już krok naprzód, 
albowiem bezpośrednio wystosowała do rządów 
zaproszenia na konferencję, m ającą się we wrze
śniu r. z. odbyć w Bernie.

Tym razem zainteresowanie się projektem  
było już o wiele żywsze. Jakoż większość rządów 
oświadczała gotowość przybycia; zastrzegły się 
ty lko W łochy i A ustrja co do warunków, pod ja 
kim i przyjm ą udział w naradach, Niemcy zaś nie 
nadesłały żadnej odpowiedzi, k tó ra  zresztą była 
zbyteczną w obec nieprzychylnego i lekceważące
go stanowiska, jak ie  w obec projektu  konferencji 
zajął organ kanclerski N ordd  A llg. Ztg. N ato
m iast kato licka G erm ania  p isała wówczas: „W e
zwanie to  je s t wypadkiem, 'k tó ry  nas napełnił 
szczerą radością; żałujem y tylko, że nasz rząd 
cesarski nie uchwycił sam inicjatywy, do której 
od k ilku  la t  usiłow aliśm y nakłonić ks. B ism arka. 
Sądzimy też, że obecnie sposobność ta  zniewoli 
ks. kanclerza i Radę Związkową do zrobienia r a 
chunku sumienia i że nie wezmą oni na siebie 
ciężkiej odpowiedzialności, iż przeszkodzili doj
ściu do skutku  tak  doniosłej reform ie."

Niestety, głosy te  były bez skutku. Ks. kan
clerz pozostał na swojem stanow isku abstynencji, 
wierząc jedynie w skuteczność aplikowanych przez 
siebie państwowo-przyrausowych ubezpieczeń.

Rząd berneński postanowił z wieiu wzglę
dów term in konferencji odroczyć i w nadziei, że 
wszystkie m ocarstw a dadzą się do udziału w niej 
zachęcić, naznaczył go ostatecznie na 5 m aja rb.

Centrum katolickie, niezrażone dawniejszemi 
niepow odzeniam i, wystąpiło znowu ze znanemi 
wnioskami Huenego, żądającem i świętowania w nie
dziele i święta, oraz zakazu pracy kobiet i dzieci 
w nocy, a kiedy żelazny książę zasłan iał się oba
wą osłabienia siły konkurencyjnej przem ysłu nie
mieckiego, wskazano na międzynarodowe porozu
mienie, jako na jedyny środek, zapobiegający po
dobnemu niebezpieczeństwu. ,

Z tego więc względu cesarzowi W ilhelmowi 
przypada niezaprzeczona zasługa, źe wbrew prze
konaniom kanclerskim  pochwycił inicjatywę w mię- 
dzynarodowem porozum ieniu się co do warunków 
pracy. Otoczona tak  potężnym patronatem , spra
wa wstępuje w erę o wiele pomyślniejszą, niż 
dotąd. Jeżeli bowiem nieufność rządów sta ła  na 
przeszkodzie samemu usiłow aniu porozum ienia się, 
to obetnie osoba in icjatora i gotowość potężnego 
państwa do podjęcia rokowań zachęci zapewne i 
innych do współudziału.

W szelako zanim się zbierze konferencja 
międzynarodowa, już się rozpoczęły narady nad 
dolą robotniczej warstwy w pruskiej Radzie Stanu, 
wskrzeszonej teraz przez W ilhelm a I I  z uśpienia, 
na k tóre  skazał ją B israark przed szesnastu la ty .

Przed tą  Radą, zwiększoną zastępem rzeczo
znawców, wygłosił wczoraj W ilhelm  I I  mowę o 
zadaniu, k tóre  Rada spełnić powinna. Co mówił, 
było jakby wyjęte z u st szefów katolickiego o- 
bozu, bo oto r z e k ł: „Nieraz wyzyskiwanym ro
botnikom  słusznie się należy obrona, a" to za
równo ze względów hum anitarnych, jak  ekono
micznych. Dla podniesienia z upadku życia ro 
dzinnego i dla um oralnicnia obyczajów trzeba o- 
graniczyć pracę dzieci i kobiet, święcić niedziele, 
w ogóle stan życia robotniczego ulepszyć i zmie
nić. A uczynić to wszystko trzeba z głęboką roz
wagą, aby nie zaszkodzić przemysłowi, nie pod
nieść kosztów produkcji tak  bardzo, iżby nasze 
towary nie mogły konkurować na światowych ta r 
gach."

Je s t to najważniejszy ustęp  tej mowy. k tó 
rej z serca przyklaśnie każdy prawy chrześcijanin. 
Zaznaczamy tu, że Papież wyraził się przed po
słem niemieckim nadzwyczaj pochlebnie o akcji 
W ilhelm a II  i zapewne nie odmówi swego po
parcia, gdy będzie szło o wprowadzenie w życie 
zasad, k tó re  uchwali pruska R ada Stanu, a potem 
konferencja międzynarodowa.

I C o r e s r ^ ^ ^ ^ ^ i e o

Wiedeń 12 lutego.
(?) Cały W iedeń polityczny, a więc i dzien

niki zajm ują się dzisiaj głównie wczorajszemi 
dwiema niespodziankami w parlam encie; zadają 
sobie pytanie: dlaczego p. Dunajewski mówił? 
dlaczego naprzód zam iary o b la n ia ?  dlaczego to 
właśnie teraz uczynił, gdy p rL cież nie ma wido
ków, żeby ta  Izba mogła jeszcze ogrom ną refor
mę podatków załatw ić. J e ie li bowiem w maju 
sesja się skończy, a na nowo się rozpocznie do
piero w późnej jesieni, to przecież ta  Izba, k tó ra  
kresu swego w roku następnym  dobiegnie, nie 
zechce i nie zdoła dzieła tak wielkiego podjąć. 
Postawiono nawet pytanie: czy to program , czy
testam ent? P isałem  o tern uprzedzając te  głosy 
zaraz wczoraj, dzisiaj więc k ilka  już ty lko uwag 
dorzucę. Je s t to  i program  i testam ent; powie
dzie się dzieła dokonać, tern lepiej; będzie m u
siało zostać odroczonem, to stanie się testam en
tem, ale nie tego rządu, lecz tej Izby. W yłu- 
szczenie zaś program u, który zresztą m inister 
już przy wniesieniu budżetu zapowiedział, ma 
wyraźny i dodatni cel nietylko polityczny, ale, 
że tak  powiem, także fachowy. M inisterstwo 
przedłożyło pro jek ta  całej reformy do opinji 
władzom podatkowym, przedsięw zięło próbne 
obliczenia, żeby spraw a wszechstronnie została 
zbadaną. Teraz p lan  został wyłuszczony w Izbie 
widocznie także w tym celu, żeby opinja publicz
na sprawę badała, żeby się odezwała krytyka, a 
w ogóle, żeby umysły, zwolnione po ugodzie od 
zmory chronicznej walki polityezno-narodowej, 
zwróciły się do roztrząsań kwestyj żywotnych, a 
nie politycznych. Zdaje się, że zam iar tak i musi 
zyskać ogólne uznanie, tak  jak  i rzecz sam a od 
razu wielkie uznanie znajduje. W prawdzie organ 
opozycji usiłuje jak  zwykle kręcić, wywracać na 
nice, byle wykazać, źe zamierzona reform a je s t 
gorszą, niż owa, k tórą  kiedyś liberalny gabinet 
przygotowywał; ale się ta  sofistyka nie udaje, 
gdyż zalet projektu negować nie można. Zamie
rzona reform a jest isto tn ie  inną, niż owa gabi
netu liberalnego, inną i stokroć lepszą. Je s t to  
na tu ra lny  krok naprzód, a nie wywrót. P. D una
jewski był przeciwnikiem takiego osobistego po
datku z progresją do 3 pr., jak i gabinet Auer- 
sperga , roponowal; dla tego też właśnie jest 
zwolennikiem i proponuje inny podatek osobisty, 
dochodowy z progresją t.yiko od 0 6 do 3 pr.
Nic jedyna to  różnica od owych dawnych pro
jektów. Najpierw p ■ i. osk iem u n i e  i d z i e  
o wzrost podatków, lecz 'tylko o sprawiedliwy 
ich rozdział, a nad to  o zwolnienie najuboższych 
od ciężarów, w m iarę ja k  podatek osobisty do
sięgnie tych, którzy nic nie płacą, albo zbyt
m ało, a  wiele posiadają, więc w projekcie tym
mieści się także kaw ałek tej socjalnej polityki 
rządu, k tó ra  już w licznych ustaw ach się prze
jaw iła.

Rząd podniósł już dochody przez reform ę 
podatków niestałych, pośrednich. Budowa syste
mu podatkowego powinna więc teraz  być uzupeł
niona przez reform ę podatków bezpośrednich. Re
forma ta  zawiera postanowienia niezm iernie wa
żne d la k a s  o s z c z ę d n o ś c i  i t o w a r z y s t w  z a 
l i c z k o w y c h ;  będą one opłacać tylko zarobkowy 
podatek i tylko od nadwyżki bilansowej z uwzglę
dnieniem pozycyj biernych —  o co ta k  wielkie 
u  nas właśnie czynione były staran ia . Również i 
to, na co także u nas największe są skargi, m ia
nowicie : że n ik t nie wie ile  m a płacić, że każ
dego roku inaczej, że władze podatkowe w każ- 
dem miejscu dowolnie i inaczej w ym ierzają po
datki, to  wszystko u s ta n ie : podatek zarobkowy 
będzie określony ściśle według taryfy, tak  jak  to 
na cle bywa, dowolność nie będzie m ogła mieć 
miejsca, każdy będzie mógł sam obliczyć ile ma 
płacić.

Podatek osobisty dochodowy będzie również 
jednolity, rozszeregowany na kategorje. Tego 
wszystkiego nie było w dawnych projektach, k tó 
re opierały się na doktrynach, na teorjaeh, a nie 
na praktyce, nie na sprawiedliwości skombinowa-

nej z postępem nauki o gospodarstwie państwo- 
wem.

W ięc czy to program , czy testam ent —■ 
w każdym razie dzieło znamienite, wielka praca 
i wielkie uspokojenie d la  ludności, k tóra  w ca
lem państwie musi pragnąć, żeby to był program , 
żeby ten rząd, bodaj z pomocą przyszłej Izby urze
czywistnił ten program , dający ludności tak ie  
gwarancje sprawiedliwości i usuwający z góry 
obawę podniesienia ciężarów. System rządowy, 
który  tak ie  dzieło przygotow ał, to  nie konanie, 
ale żywotność; więc nie upadek system u stoi na 
porządku dziennym, ale jego odradzanie się, wy
pełnianie pod każdym względem.

Gałac 10 lutego.
( /  J ) W bdka spełniała ważną rolę w o sta 

tnim  spisku bułgarskim . W’ korespondencjach mię
dzy spiskowcami Rosja nazywała się „Absyntem ", 
poseł bukareszteński p. Chitrowo —  „Spirytusem ", 
były kap itan  Kałupków, czy Chałupko w —  „W i
nem ", Panica był „Rumem" i t. d. Inni spiskow
cy znani byli między sobą pod nazwam i: „Sztof" 
(kw adratow a butelka, w której zwyczajnie wódkę 
sprzedają), „Stakanczyk" (szklaneczka), „Szkalik" 
(kieliszek) i tym podobnie.

K ałupkow  czy Chałupkow przyszedł do Buł- 
garji z rosyjskiem  wojskiem, został w księztwie 
z rosyjską załogą, potem  podał się do dymisji i 
osiadłszy w Ruszczuku zaczął kultywować upraw ę 
winogron. Rząd popierał jego usiłowania, dał 
g ru n t darm o, dał pieniądze na sprowadzenie 
szczepów z K aukazu i Krym u, subwencje dawał 
co roku. In teres szedł dobrze. K ałupkow zbudo
wał w Ruszczuku dom z ogrom ną winiarnią i bu
fetem, w którym  zawsze tłum no było. Urzędnicy 
rosyjskiej żeglugi na Dunaju, założonej przez G a
garina, oficerowie bułgarscy, ruchliw a nowa in te
ligencja —  wszystko wśród dymu z cygar, przy 
szklankach, po całych dniach siedziało w bufecie 
Kałupkowa, grając w b ilard  i k arty . Tu się spi
sek zrodził.

Zacząwszy robić m ajątek, Kałupkow s ta ł się 
okrutnie chciwym bogactw. W szystkie środki były 
dlań dobre. Pożyczał na lichwę i przez to miał 
wielu ludzi w rękach. W szedł więc z nim w sto-' 
sunki p. Chitrowo — i nie wiem czy nie podstę
pnie, doradził mu zabiegać u bułgarskiego rządu 
o dostawę 70 tysięcy karabinów  B erdana osta
tniego modelu, według którego fabryki ro 
syjskie teraz sporządzają repetiery dla swego woj
ska. Zysk m iał być wielki, więc się Kałupkow 
złakom ił i zaprosił do spółki Panice, jako wpły
wowego człowieka. Rząd zdawał się godzić na 
kupno Berdanek, ale kiedy już interes prawie był 
gotów', oświadczono z Rosji Kałupkowowi i Pani- 
cy, jako  przedsiębiorcom  dostawy, że dopóki ks. 
Ferdynand je s t księciem i dopóki Stambułów', 
M utkurow, Strański m inistram i, dopóty Rosja nie 
da B ułgarji karabinów  za żadne pieniądze. Więc 
przepadły nadzieje sutego zarobku, zrodziła się 
gorycz, a potem myśl usunięcia przeszkody. Taki 
jest początek spisku.

W  B ułgarji dużo ludzi wykolejonych w sku
tek  częstych przewrotów, przez jak ie  kraj ten 
przeszedł. Są jedni, którzy finansowa i karjerowo 
strac ili przez ustąpienie R o sjan ; są inni, którzy 
tak  samo strac ili przez upadek B attenberga. To 
wszystko m alkontenci, nienawidzący „nowych lu 
dzi", wysuniętych przez Stam bułowa. Pokrewień
stw a w B ułgarji są bardzo rozległe. Tysiące k re 
wnych m ają Karawełów. Radosławów, Ganków. 
Ci także nienawidzą S tam bułow i, m ają go za 
osobistego wroga swych rodów. Między nimi ła 
two było krzewić spisek.

W ykolejonym zupełnie je s t Panica. Człowiek 
lwiej odwagi, doskonały partyzant, ulubieniec B a t
tenberga, liczył na św ietną karjerę. P rzepadła 
ona, bo upadek B attenberga wydobył na wierzch 
pułkownika M utkurowa. Ale Panica jeszcze był 
wierny. On zdusił rewolucję w Burgasie, zrobioną 
przez rosyjskiego oficera Nabokowa, ale właśnie 
wtedy im ię jego wmięszał do procesu o kradzież 
pieniędzy publicznych w Eski Zagrze pewien wę
gierski Rumun, sądzony w Siedmiogrodzie. Zawia
domiony o tern przez rząd węgierski, Stambułów

spraw ę zatuszował, jednak wieść o niej p rzedarła 
się do publiczności i zaszkodziła Panicy. Ale to 
jeszczeby nic. Lecz w rok potem, już w W arnie, 
druga podobna spraw ka zbrudziła Panicę. I  tym  
razem rzecz zatuszowano, jednak Panica całkiem  
stracił na opinji. Pić zaczął, rozbijał się po knaj
pach, rej wodząc między zawłokam i z Macedonji 
i Czarnogóry. U padłszy m oralnie, nienawidzący 
Stam bułowa i nowego księcia, zawiedziony w na
dziei zysków z dostawy Berdanek, chętnie przy
s ta ł na' spisek — i tein chętniej, że Kałupków 
mówił, jako  Rosja pozwoli wrócić Battenbergowi. 
Gadano o tem dość głośno, że to  będzie najlep
sze wyjście z nieuznanej sytuacji, w jakiej znaj
duje się B ułgarja. Sądzę, że nawet z g run tu  zacni 
ludzie, ale łatwowierni, m niem ali tak , że k to  wie, 
czy nie byłoby dobrze wrócić do B attenberga, 
kiedy go Rosja przyrzeka uznać. Takie gadania, 
doszły do uszu kom endantów w W iddyniu, Sli- 
wnie, Sofji, Szumli i Ruszczuku, a że nie robili 
nic i rządowi nie donieśli, za to  ich teraz usu
nięto.

Ze wszystkiego najciekawsze to, że w papie
rach  zabranych Kałupkowowi i odeyfrowanyeh 
znajduje się wyraźny dowód, iż Panica skazany 
był na śm ierć przez tych, którzy byli kierowni
kami spisku z daleka, a mieli powód nienawidzieć 
tego podpułkow nika za jego energję w ściganiu 
Nabokowa i za całą jego dawną niechęć do Rosji. 
On m iał ze swymi em igrantam i m acedońskimi i 
czarnogórskim i dokonać przewrotu, m iał koniecznie 
i w sposób straszliw y (dla odstraszenia wszystkich 
innych na przyszłość) zamordować księcia i m ini
strów , a potem padłby od ku li jednego z swych 
socjuszów.

Mówią, że 4 do 5-ciu procent oficerów nale
żało do spisku, chociaż nie wiedziało ani o jego 
rozm iarach, ani o celu ostatecznym . Jaw nie się 
mówiło tylko o pogodzeniu się z Rosją i w tym  
celu wymagano ślepego posłuszeństwa rozkazom 
głównych spiskowców.

Trembowla 14 lutego.
„Influenza i komitet ratunkowy! Komitet ra 

tunkowy i influenza !u Oto hasła dni naszych. Influenza 
w podróży swej z wschodu i północy nie ominęła 
także grodu nadgnieźnieńskiego i jego okolicy, czyli 
innemi słowy powiatu trembowelskiego i jego stolicy, 
przyczem nie można pominąć milczeniem, ie  zago
ściła ona nie tylko w progi inteligencji, jak  to miało 
miejsce po innych stolicach europejskich, lecz była 
tak dalece popularną, ie nie mijała z głodu i zimna 
mrących ofiar zeszłorocznego nieurodzaju, przyczy
niając się z uznania godną wytrwałością do skrócenia 
im mąk tego świata.

Ale żart na b o k ! Kto nic miał sposobności lub 
nie chciał przypatrzyć się z bliska fatalnym skutkom 
klęski, którą kraj nasz nawiedzony został, nawet
w przybliżeniu nie może mieć pojęcia o nędzy gra
sującej pomiędzy ludem. „A im dalej w las, tein
więcej drzew", im bliżej wiosny, tem bieda staje się 
ogólniejszą, tem więcej porywa ofiar. W dodatku zaś 
choroby nagminne, jak stary nasz przyjaciel tyfus i 
„Wielmożna influenza", którą lud nasz, nie mogąc 
wymówić, floreucja nazywa, znacznie pogarszają i tak 
już nie do pozazdroszczenia sytuację. To też nawet
naszem polslcieni szczęściem pocieszyć się nie może
my, ho gdyby nie ten gość zagraniczny, powiedzieli
byśmy sobie w tej ciężkiej dobie „szczęście, że in
fluenzy u nas nie ma" i lżejby nam było, a tak, 
niestety, bieda skończona.

Byliśmy sami świadkami, że w niektórych gmi 
nach tutejszego powiatu całe rodziny z 4 do 5 osób 
złożone wymarły „co do nogi" literalnie z głodu i 
zimna. Za akt pierwszy nędzy panującej obecnie po
między ludem, posłużyć może następujący obrazek 
flamandzki. Chata nędzna i brudna, od tygodnia nie 
opalana. .Jedno dziecię leży stękające na gołym i zi
mnym piecu, drugie siedzi skulone na ziemi pod pie
cem i krzyczy „Mamo cliliba", trzecie spoczywa na 
tapczanie wiecznym snem śmierci ujęte, podczas gdy 
ojciec poszedł po rade do księdza lub wójta, a matka 
chodzi po chacie i załamuje ręce z rozpaczy.

Po akcie pierwszym następuje akt drugi, trzeci 
i czwarty, bardzo podobne do siebie, z tą tylko zmia
ną, że coraz mniej osób występujących, ale za to w
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DZIDZIA.
Przez

Z O F J Ę  K O W E R S K Ą .

(Ciąg dalszy.)

Palnąłem  w stó ł pięścią, aż rozłożony ko
deks jęknął. .Leoś zrobił się pokorny, począł 
przepraszać... W padłem  w zapał i wyłajałem  go. 
Pow iedziałem  mu, że je s t tchórz, że jest blagier, 
że je s t próżniak, że je s t g łupi i nadęty.

O dtąd s ta ł się pokorny ze mną i miękki, 
jak  rękawiczka. B ał się, bym go nie polecił ko
legom ... tem bardziej, że term in powrotu do W ar
szawy zbliżał się rzeczywiście... Łaził za mną, 
s ta ra ł się o mnie, jak  o pannę, wpraszał się do 
poufałej rozmowy ze mną i raz wprowadził ją  na 
tem at kobiet. Dowiedziałem się, że nie lubił pa
nien, że wolał m ężatki, z którem i o wszystkiem 
mówić można, nieobwijając słów w bawełnę, i 
oświadczać się. bez obawy księdza i ślubnego 
pierścionka.

Termin wyjazdu zbliżał się jednak rzeczywi
ście. Czułem, że trzeba mi było wracać do W ar
szawy.

—  Pan w yjeżdża? — rzekła  mi Dzidzia. — 
Tak p rędko? Szkoda!

Chciałem zaw ołać: „Dzidziu, an iele!" ale 
się ty lko zaczerwieniłem, potem zbladłem.

—  Jeszcze ty le orzechów w lesie... ty le piose
nek niedośpiewanych... ale jedź pan... Na przy
szłe wakacje dozbieramy orzechy i dośpiewainy 
piosenki...

P an  Pawęża doskonale zrozum iał powody 
mojego pośpiechu. Młody człowiek, tak  obowią
zkowy, tak  porządny i tak  skrom ny, jak  ja , m u
sia ł być nietylko na term in, ale przed term inem  
w W arszawie. Jakaż  sm utna m usiałaby być przy
szłość kraju , gdyby nie było młodych ludzi, p ra 
gnących być przed term inem ...

Zwrócił się do Leosia:
— I pan zapewne...
— J a ?  —  zawołał Ijeoś ze śmiechem, — a ja  

cobym robił teraz w W arszaw ie? Toż to  nudy 
śm iertelne!... Wszyscy jeszcze na wsi... Co inne
go kolega...

— D la czego co innego ? —  zapytał poważnie 
pan Pawęża.

—  Bo potrzebuje znaleźć korepetycje... za m ie
szkanie też pewnie przez wakacje nie płacił, wiec 
o jaldem ś locum  pomyśleć musi... Je st w innych 
w arunkach.

— Ja  panu powiem, jak ie  są te  inne wTarunki, 
— rzekł pan Pawęża, którem u wrargi się trzęsły ,—  
inne w arunki leżą w nim samym! On*nie lekce
waży obowiązków, nie rządzi się blagą, gdy cho
dzi o naukę... On chce przynieść społeczeństwu 
usługi, oparte na rzeczywistej wiedzy, na rzeczy
wistej wartości... W a 'i  chodzi tylko o wygodę, 
o zabawę, o dobrobyt i szczęście osobiste, — je 
mu o spełnienie powinności! Gdyby k ra j m iał 
tylko taką  młodzież, jak ą  wy jesteście, trzeba 
byłoby zwątpić o jego przyszłości!...

Oj. oj, oj! to  już było całkiem  grubo, ale 
Leoś przełknął, jak  pies muchę... ani się zm ar
szczył, tylko sobie ze Stasiem  znaczące spojrze
nie rzucili.

Nadszedł był już więc mój ostatni dzień 
z Dzidzią! Trzeba już ją  było żegnać, a zdawało 

1 m i się, żem tylko co przyjechał i nic się z nią

nie nabyłem ... to  znowu, że ją  znam od wieków 
i nigdy z nią być nie przestawałem ... Nie, ja  
z nią byłem za krótko i za m ało! Cóż znaczyło 
dla mojej łakom ej, dla mojej żarłocznej m iłości 
te  głupich k ilka  tygodni?

Łaziłem  za nią, jak  cień, całe poobiedzie.
—  W racam y do W arszawy dopiero w końcu 

października, —  rzek ła  mi, —  dopiero za jak ie  
sześć czy siedm tygodni zobaczę pana.

—  To tak  d ługo? —  jęknąłem .
— Proszę ty lko godzinę dziennie zostawić dla 

m nie... obiecuję, że się będę dobrze uczyła... Te
go roku podobno mam już bywać w świecie, ale  
lekcyj moich nie daruję.

—  Pani... pani polubiła... po lubiła  język nie
miecki ?

Znowu mi się wydało, że mi pow ie: „Chcesz 
mię kochać czy nie chcesz ?“ i aż mi pociemniało 
w oczach.

Dzidzia spojrzała na mnie i roześm iała się.
—  A ch ! jak i pan zabawny, —  zawołała.

W ieczorem po rozejściu się wszystkich, czu
jąc, że nie będę m ógł spać, wyszedłem do ogrodu. 
Miałem też nadzieję, że Dzidzia będzie chciała 
zaczerpnąć jeszcze świeżego powietrza... że ją  
spotkam ... Dostrzegłem  rzeczywiście jak iś  biały 
cień... Była to Francuzka, k tó ra  na migi mi po
kazała. że ja  kocham  Dzidzię. Serce przyciskała 
rękam i, wznosząc oczy do góry, potem dotknęła 
mojego lewego boku i, na własnej głowie ukazu
jąc  włosy, przedłużała je  gestem  wymownym, m a
jącym  wystawić warkocze Dzidzi.

Ot była już i p lo tka gotowa ! Usiłowałem  
wytłómaezyć to Francuzce, wyciągając język i 
robiąc gest, jakgdybym  go nożyczkam i obcinał. 
Ona trzepa ła  coś po francusku, aż zawarczało 

i w jej gardle. B roniłem  się energicznie od jej

przypuszczeń. Ruszałem  ram ionam i, trząsłem  gło
wą przecząco, pokazywałem, że Dzidzia dziecko, 
że ja  lubię wysokie kobiety... Takem  się wypie
ra ł, jak  jakiej zbrodni... Zdaje mi się, iż F ran 
cuzka zrozum iała, że ją  wolałem od Dzidzi, bo 
wzięła mię pod rękę i okrutnie wzdychała, cho
dząc ze m ną po alejach ogrodu. Z nią nic a nic 
nie byłem  nieśm iały. W skazywałem na serce, 
przyciskałem  jej ram ię... przypom niałem  sobie, 
w jak i sposób wyznaje się miłość w balecie, 
i przy blaskach księżyca wykonywałem przed 
Francuzką całą m iłośną mimikę baletniczą. Od
prowadziłem ją  do drzwi werandy i m yślałem  
sobie, że porozumienie się na migi w rzeczach, 
tyczących się serca, wcale trudnem  nie było. 
Rozmówże się tu  na m igi w in teresie lub  w jakiej 
spraw ie naukow ej! Ale, gdy chodzi o m iłość, 
idzie to zupełnie dobrze.

N azajutrz już opuściłem  Pruszyn. Okrutnie 
tęskniłem  za Dzidzią. Choć m iałem  pełną kieszeń, 
nic m i miłem nie było. Chodziłem po W arszawie, 
jak  po pustyni lub  cm entarzu... Cmentarzem było 
moje własne s e rc e !

Koledzy ściągali powoli. Nie wiedzieli nic, 
że ja  byłem  u  Pawężów na wakacjach, nie w 
Płockiem . W ypytywali mię... Powiedziałem, że 
uczyłem chłopaka, ale nie w Płockiem ... gdzie
indziej...

—  Ale gdzież ?
—̂  No, w Lubelskiem.
—  U kogo?
—  U  Pawężów.

Dopieroż k rz y k ! U trzym ywali, że ich oszu
kiwałem, że byłem chytry, jak  lis, fałszywy, 
jak  kot... że ten mój uczeń m iał warkocze do 
ziemi...

—  No, i cóż?... no, i cóż?  — wołał Michaś.

—  Cóż ma być ? N ic !
—  Zaw racałeś jej głowę ?
—  Ale dajcież p o k ó j!... nawet jej nie było... 

była z ciotką w Krynicy i Ostendzie... rom anso
wałem trochę z Francuzką...

— A h a ! To najlepszy sposób uczenia się obce
go języka. Słowo daję, na tak ie  lekcje przy
stałbym  od r a z u ! Czy i tu  w W arszaw ie będziesz 
je  b r a ł ?

Zrobiłem  minę pogromcy serc niewieścich 
i zam knąłem  się w wymownem m ilczeniu .’

—  Ł adna ?
— Ho, ho. .10!
— Słowo daję, ten M etek w babskim  czepku 

się u ro d z ił! Umyślnie m u do k ra ju  zwożą 
Francuzki... Podobno m ają w ściekły tem pera
m ent?...

—  Ho, ho, h o !
—  Pokażesz nam  j ą ?
—  Może... n ie wiem...
— Co ? jesteś zazdrosny ? A ! to  doskonałe, 

będziesz się z nam i w zazdrość baw ił!
O ile  z początku paplałem  wciąż o Dzidzi, 

o ty le  te raz  kryłem się z moją m iłością. Byłbym 
chciał, by n ik t nigdy nie wymówił im ienia mojej 
ukochanej... Rzuciłem F rancuzkę na pastw ę cie
kawości kolegów, żeby m i już mojego skarbu  n ik t 
nie dotykał.

Żyłem wspomnieniami; słowa jej, wejrzenia, 
chowałem w sercu, jak  relikw ie, a tęskniłem !...

Mój dawny pokoik znalazłem  w ynaję ty ; za
m ieszkaliśm y we trzech z Michasiem i Stefanem. 
Mieliśmy dwa pokoiki wygodne i ciepłe, ale  mi 
brakow ało niezależności i swobody samotnego 
m ieszkania.

(C. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 16 lutego 1890.
piątym akcie następuje zmian’a dekoracji i osób, bo 
jawią s ię : wójt i reszta starszyzny, tudzież ciekawsi 
ze sąsiadów i wyrośli z pod ziemi krewniaczkowie, 
(ci ostatni zdąje się nie bez osobistego interesu, boć 
chałupa i kawał ogrodu zostało) ażeby zająć się po
grzebem ostatniego nieboszczyka.

W  obec obrazu takiej nędzy z jakiemże uzna
niem należy podnieść zasługi rządu i kraju, które 
idąc ręka w rękę, nie dały się nikomu wyprzedzić 
w rozwinięciu akcji ratunkowej, której celem, nie 
usunąć nędzę, bo ta zbyt szeroką strugą rozlała się 
po kraju, ażeby ją  wstrzymać w pędzie, ale ująć w 
silne koryto, rozstawić straż nad jej brzegami i czu
wać, ażeby jak  nąjmniej ofiar porywała, a co się da 
ratować, uratować.

A więc naprzód! W imię B oże!
Powiat tutejszy, sądząc z tego, na co patrzy

my, nie pozostanie w tyle. Jak  wiadomo z dzienni
ków, otrzymał z funduszów krajowego komitetu ra
tunkowego ogółem 15.000 zł. t. j. 10.000 zł. tytułem 
pożyczki bezprocentowej, przez powiat, a w jego imie
niu przez Radę powiatową zagwarantowanej i 5.000 zł. 
zapomogi bezzwrotnej. Z ogólnej tej sumy użyte bę
dą przez Wydział powiatowy w porozumieniu z 
starostą p. Piwockim, 10.000 zł. z górą na roboty 
przy drogach gminnych w różnych punktach powiatu, 
ażeby w ten sposób dostarczając ludności możność 
stałego zarobku, zarazem stworzyć w powiecie sieć 
racjonalnie zrekonstruowanych dróg gminnych, pod 
względem komunikacyjnym i strategicznym wielkie 
znaczenie mających.

Ażeby zaś mieć jak  najdokładniejsze wiadomo
ści o stosunkach w każdej gminie, podzielił Wydział 
powiatowy cały powiat na 5 okręgów, mianując dla 
każdego okręgu swego delegata w osobie jednego 
a członków Wydziału, których zadaniem będzie nie 
tylko czuwać nad budową dróg, lecz zarazem dono
sić Wydziałowi powiatowemu, lub powiatowe
mu komitetowi ratunkowemu, gdzie komu i w jaki 
sposób przyjść z pomocą, ażeby żądania tylko isto
tnie potrzebujących uwzględnione być mogły.

Dalej uchwalił Wydział powiatowy w porozu
mieniu z starostą na posiedzeniu odbytem w 
dniu 21 stycznia, zakupić z funduszu zapomogi bez
zwrotnej na razie 200 korcy kukurudzy i tyleż kor- 
cy kartofel w celu rozdzielenia tych naturaljów po
między najbiedniejszych, którzy i dziś już nie mają 
co wziąść do ust.

Szpichlerz urządzono w Semenowie o 4 kim. 
od Trembowli, na folwarku dzierżawionym przez p. 
A. Morawskiego, członka Wydziału powiatowego, 
który ofiarował się w oznaczonych dniach w tygo
dniu wydawać zapomogi w naturze za kwitem 
starosty p. Piwockiego, a na przedstawienie delega
tów Wydziału powiatowego, którzy znosić się mają 
w tym względzie z miejscowymi parochami.

Ponieważ właściwe roboty około dróg rozpo
częte być mogą dopiero z wiosną, a ratunek już dzi
siaj potrzebny, komitet udziela zgłaszającym się za
liczki na roboty, zaś łamanie i dostawa kamieni na 
drogi już rozpoczęte pod kontrolą technicznej służby 
drogowej Wydziału powiatowego.

Nadto zarządził Wydział powiatowy:
1) wycofanie z powiatowej kasy oszczędności 

w Trembowli bądź w ałości, bądź w części fundu
szu ubogich, który powstaje z kar nakładanych przez 
sądy powiatowe w Trembowli i Budzanowie, 
tudzież starostwo w Trembowli, administrowany 
jest w ten sposób, że Wydział powiatowy lokuje 
każdą grzywnę na rzecz dotyczącej, gminy w powia
towej kasie oszczędności w Trembowli na książeczkę 
wkładkową z tern zastrzeżeniem, że tyłko za zezwole
niem Wydziału powiatowego odnośna książeczka zre
alizowaną być może.

2) zniósł się z Dyrekcją powiatowej kasy 
oszczędności, ażeby udzielała włościanom po 30 zł. 
pożyczki na zakupno paszy;

3) w załatwieniu okólnika Wydziału krajowego 
z dnia 9 stycznia b. r. do L. 1841 zebrał za po
średnictwem swych delegatów daty statystyczne co do 
stanu bydła i koni we wszystkich gminach w po
wiecie, jakoteż paszy potrzebnej do przezimowania 
inwentarza. Z zestawienia ogólnego okazało się, że
gdy
z końcem września 1889 było koni 6151 bydła 8605 
obecnie jest „ 4412 „ 6113

Ubyło zatem koni 1739 bydła 2492 
które literalnie za bezcen sprzedano.

Ponieważ ludność tutejsza jest tego mniemania, 
że pasza dostarczona w danym razie przez Wydział 
krajowy zbyt drogoby kosztowała, żąda w miejsce 
paszy w naturze, pożyczki bezprocentowej na zaku
pno takowej mniej więcej po 5 zł. na sztukę.

4) Ażeby ludności tutejszej dać możność tern 
większego zarobku, postarał się Wydział powiatowy 
o fundusze na budowę drogi powiatowej „Trembowla- 
Iławcze" i zamierza przystąpić do niej jeszcze przed 
nastaniem wiosny.

W ten sposób zdaje się nam, że powiatowy 
Komitet ratunkowy zrobił wszystko możliwe, ażeby 
z zadania swego wywiązać się należycie, za co nie
chaj już dzisiaj przyjmie podziękę od tych, którym 
przyniósł i w przyszłości przyniesie pomoc w nie
doli, nie wątpimy bowiem, że energja z jaką przy
stąpił do akcji ratunkowej, nie opuści go do końca.

KI.

i krajowej Rady szkolnej.
C. k . krajow a Rada szkolna odbyła posie- 

izenie d. 27 stycznia b, r., na którem  załatwiono 
m stępujące spraw y:

Uchwalono na mocy § 2 ustaw y z dnia 1 
jrudnia 1889 nr. 71 dz. ust. kraj. ustanowić po- 
lady o s o b n y c h  nauczycieli religji ze sta łą  
płacą, tudzież zezwolić na ustanowienie w myśl 
}■ 5 te j ustawy nauczycieli relig ji za renum eraęją 
w następujących szkołach ludowych:

w szkole męskiej i żeńskiej w Białej posadę 
jednego osobistego katechety rzym. kat. ze sta łą  
płacą i po jednym  nauczycielu religji izrael. za 
remuneracją;

w szkole męskiej i żeńskiej w Oświęcimiu 
posadę jednego osobistego katechety r. k . ze 
stałą p łacą i po jednym  nauczycielu relig ji izral. 
za rem nneracją;

w szkole męskiej i żeńskiej w K ętach po
sadę jednego osobnego katechety r. k . ze s ta łą
płacą i  po jednym  nauczycielu relig ji izrael. za
remnneracją;

w szkołach ludowych w Brzesku, W ojniczu 
i Zakliczynie nad Dunajem po jednym  nauczycielu 
religji r. k . i po jednym  nauczycielu relig ji izr. 
za rem nneracją;

w szkole męskiej i żeńskiej w Chrzanowie
posadę jednego osobnego katechety r. k . ze s ta łą
płacą i po jednym  nauczycielu relig ji izr. za re- 
muneracją;

w szkole w Jaw orznie posadę osobnego ka
techety rzym. k a t. ze s ta łą  p łacą i nauczyciela 
religji izraelickiej za rem uneracją;

w szkole w Dąbrowie nauczyciela re lig ji rz. 
kat. za rem uneracją i  nauczyciela re lig ji izraelic- 
d e j za rem uneracją;

w szkołach w Kolbuszowie i Sokołowie po 
jednym osobnym katechecie rzym. k a t. ze sta łą  
płaeą i  po jednym  nauczycielu relig ji izraelickiej 
la rem uneracją;

w szkołach ludowych w Krakow ie 5 posad 
osobnych katechetów  rzym. k a t. i 5 posad oso
bnych nauczycieli relig ji izraelickiej ze sta łą  płacą;

w szkole w Czernichowie nauczyciela religji 
rzym. k a t. za rem uneracją;

w szkole w Limanowej katechetę rzym. kat. 
i  nauczyciela religji izraelickiej za rem uneracją;

w szkole w Mielcu posadę osobnego ka te 
chety rzym. kat. ze s ta łą  płacą i nauczyciela re 
lig ji izrael. za rem uneracją;

w Radom yślu katechetę rzym. k a t. i nau
czyciela re lig ji izrael za rem uneracją;

w 4-klasowej szkole męskiej w M yślenicach 
posadę osobnego katechety  rzym. k a t. ze sta łą  
płacą i nauczyciela re lig ji izrael. za rem uneracją;

w szkole męskiej i żeńskiej w Nowym Są
czu posadę jednego osobnego katechety rzym. k a t. 
ze s ta łą  p łacą i po jednym  nauczycielu religji 
izrael. za rem uneracją;

w szkole w Starym  Sączu nauczyciela re li
gji rzym. k a t. i nauczyciela relig ji izrael. za re 
m uneracją;

w szkole 4-klaaowej męskiej w Nowym T ar
gu nauczyciela relig ji rzym . k a t. i nauczyciela 
relig ji izrael. za rem uneracją.

w szkołach 4-klasowyeh w Pilznie i B rzost
ku po jednym  nauczycielu relig ji rzym. k a t. i  po 
jednym  nauczycielu relig ji izrael. za rem uneracją;

w szkołach w Ropczycach i Dębicy po je 
dnym nauczycielu relig ji rzym. k a t. i po jednym  
nauczycielu relig ji izrael. za rem uneracją;

w szkole w Tarnobrzegu nauczyciela relig ji 
rzym. k a t. i nauczyciela re lig ji izrael. za rem u
neracją ;

w szkole wydziałowej żeńskiej w Tarnowie 
posadę osobnego katechety  rzym . kat. ze s ta łą  
p ła c ą ;

w szkołach 7-klas. i 4-klasowej męskiej w 
Tarnowie posadę osobnego katechety rzym. kat. 
ze s ta łą  p łacą;

w szkole wydziałowej żeńskiej i  7-klas. mę
skiej w Tarnowie posadę osobnego nauczyciela 
re lig ji izrael. ze s ta łą  p łacą;

w szkołach 4-klas. męskiej i 4 -klas. żeń
skiej w Tarnowie posadę osobnego nauczyciela 
relig ji izrael. ze s ta łą  p ła c ą ;

w gzkole 4-klas. żeńskiej w Tarnowie nau
czyciela relig ji rzym. kat. za rem uneracją;

w szkole w Tuchowie, nauczyciela relig ji 
rzym. k a t. i nauczyciela re lig ji izrael. za rem u
neracją ;

w 6 klas. szkole żeńskiej i 4-klas. szkole 
męskiej w W adowicach, posadę osobnego ka te 
chety rzym. kat. ze s ta łą  p łacą i dwóch nauczy
cieli relig ji izrael. za rem uneracją;

w 4-klas. męskiej szkole w Andrychowie i 
4-klas. szkole w Żatorze po jednym  nauczycielu 
re lig ji rzym. kat. i po jednym  nauczycielu religji 
izrael. za rem uneracją;

w 5-klas. szkole męskiej i 3 klas. męzkiej 
w W ieliczce, posadę jednego osobnego katechety  
rzym. k a t. ze s ta łą  płacą, a  w szkole 5-klas. 
żeńskiej w W ieliczce, nauczyciela reiig ji rzym. 
kat. za rem u n e rac ją ;

w 5-klas. szkole męzkiej i 4-klas. żeńskiej 
w Podgórzu, posadę osobnego katechety  rzym. 
k a t. ze s ta łą  p łacą ;

w szkołach: 5-klas. męzkiej, 5-klas. żeń
skiej i  3-klas. męzkiej w W ieliczce, tudzież w 
5 k las. szkole męzkiej i w 4-klas. żeńskiej w Pod
górzu, po jednym  nauczycielu relig ji izrael. za 
rem u n e rac ją ;

w 5-klas. szkole męzkiej i 3-klas. żeńskiej 
w Żywcu, posadę jednego osobnego katechety 
rzym. k a t. ze s ta łą  płacą.

Przeniesiono w czasowy stan spoczynku 
Józefa W olskiego, nauczyciela szkoły ludowej 
w Jezupolu.

Zatwierdzono wybór kg. Rom ana Lewickie
go, na delegata Rady powiatowej w Kołom yi do 
tamecznej c. k. okręgowej Rady szkolnej.

Pozwolono Janow i Obrębskiem u, nauczycie
lowi szkoły ludowej w Dylągowej (pow. Brzozów) 
i Janow i Jaraczow i, nauczycielowi szkoły ludowej 
w Krzyżu (pow. Tarnów), trudnić  się pisarstwem  
gminnem, na razie na rok  jeden.

Zatwierdzono uchw ałę Rady gminnej w Po- 
horcach (pow. R udki), według której język polski 
m a być językiem  wykładowym w tam tejszej szkole 
ludowej, tudzież uchw ałę Rady gminnej w O rty- 
nicach (pow. Sam bor), według której język ruski 
m a być językiem  wykładowym wT tamecznej szkole 
ludowej.

Przekształcono jednoklasową etatow ą szkołę 
w Remenowie (pow. Lwów), na dwuklasową, i 
4-klasową szkołę żeńską w Podgórzu (pow. W ie
liczka), na 5-klasową.

W yłączono gminę Słobódka bołszczowiecka 
(pow. R ohatyn) ze związku szkoły ludowej w 
Bołszowcach, i zorganizowano w Słobódce boł- 
szowiecaiej osobną szkołę ludową.

Zorganizowano szkoły ludow e: w Przyłęku 
(pow. Kolbuszowa), Hołoszyńeach (pow. Zbaraż), 
W aksm undzie (pow. Nowy Targ), Berehaeh gór
nych, Sm olniku, Zatwarnicy, W etlinie, Bandro- 
wie (pow. Lisko).

Zamianowano 'W ilhelminę Alsównę rzeczy
w istą nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w 
Rzeszowie.

Zamianowano W ojciecha Grzegorzewicza su- 
plentem  szkoły realnej w Krakowie, W incentego 
Śm iałka, suplentem  gim nazjum  św. Anny w K ra
kowie, G ustaw a Lettnera, suplentem  w I I  gim na
zjum we Lwowie.

M e m o r  jał.
Prezydjnm  tarnopolskiego O ddziału Towarzy

stwa Gospodarczego wręczyło tem i dniam i p. N a
miestnikowi Badeniemu następujący m em o rja ł: — 

Ekscelencjo !
Uważając kwestję k lęsk i spowodowanej ze

szłorocznym nieurodzajem za skonstatow aną i nie- 
wymagającą dalszych dowodów, tarnopolski O d 
dział c. k. galic. Towarzystwa Gospodarskiego 
jako  przedstawiciel interesów rolnictw a w tej czę
ści k raju , k tó ra  może najsilniej k lęską nieurodza
ju  dotkniętą została, uważa za swój obowiązek 
przedstawić środki, k tó re  choć w ezęści skutki jej 
złagodzićby mogły.

W tym  celu zwracamy się do Waszej Eks- 
cellencji w tem głębokim  przekonaniu, że w lepsze, 
życzliwsze i gorliwsze ręce nie moglibyśmy złożyć 
naszych życzeń, boć wiemy Ekscellencjo, ja k  wiel
ce dobro kraju , Twojej opiece powierzonego, leży 
Ci na sercu i że nigdy pomocy, sił i pracy Twej 
nie szczędzisz, by m u okazać, że Go szczerze m i
łujesz.

Pomijając akcję ratunkową na szersze roz
miary przedstawienia nasze odnoszą się do po
trzeb nieszczęsnymi okolicznościami wytworzonych 
a wymagających ratunku przez wzgląd na przy
szłość, która przy pominięciu odpowiednich środ
ków zaradczych mogłaby niedolę obecną przecią
gnąć w nieskończoność, a tem samem Btosunki 
rolnictwa, tej jedynej dźwigni kraju naszego pod
kopać do szczętu.

Niniejszem przedstawieniem  pragniem y zwró
cić uwagę na środki, k tó re  w znacznej części 
zdolne byłyby usunąć sm utne konsekwencje tak  
znacznego ubytku inwentarza, ubytku narażające
go rolnictwo na nieobliezone szkody przez u tra tę  
sił pociągowych, reprodukcyjnych i nawozowych. 
Głównie zaś dotkliwy ubytek nawozu spowodowa
ny brakiem  słomy i ubytkiem  inwentarza, jak  
najgorsze d la  przyszłości może mieć następstw a, 
k tóre  jedynie rychłem  zastosowaniem środków za
radczych częściowo odwrócić się dadzą.

N a powyższych motywach opierając się po
zwalamy sobie przedstaw ić W aszej Ekscellencji 
następujące postu lata  :

I) J a k  najrychlejsze przyznanie opustów po
datkowych za szkody wyrządzone przez myszy i 
przez posuchę, a to  z powodu, że zupełny brak  
dochodów w tym  roku najmniejszej nie daje pod
stawy do opłacania podatków  opartych na docho
dzie i że ściąganie w całej pełni podatków  przy 
ta k  bardzo trudnych w arunkach ja k  obeene 
zmniejszy o wiele znaczenie opustów, jeżeli przy
znane zostaną po przebyciu chwil najcięższych, 
w których ludność ty lko  przy lichw iarskiem  ob- 
dłużeniu i przy narażaniu  się na g łód i nędzę 
podatki uiścić będzie zmuszoną.

II) W yjątkowy opust cła od zboża i paszy spro
wadzonych z zagranicy przy udowo mionem uży
ciu tychże na akcję ratunkow ą: na zasiew i kon- 
sum cję domową w «a wyżywienie bydła.

III) Pomnożenie stacyj ogierów w obrębie 
tarnopolskiego Oddziału c. k . gal. Towarzystwa 
gospodarskiego i rozdaw anie ogierów w większej 
liczbie pomiędzy prywatnych gospodarzy przy zni
żonej opłacie.

Życzenie to  Uzasadniamy potrzebą poweto
wania w przyszłości s tra t  poniesionych w bieżącym 
roku gospodarskim .

Zarządzenie tego rodzaju będzie m iało o ty le 
więcej doniosłości w przyszłości, ile że obecnie 
wyginął m aterja ł rozpłodowy najgorszy i pozo
s ta ł ty lko  lepszy, do rozpłodu bardziej uzda
tniony.

IV) Polecenie zarządom  wojskowym, by ko
nie do wybrakowania przeznaczone sprzedawane 
były bezpośrednio rolnikom  z wolnej ręk i z po
minięciem handlarzy żydów, którzy wedle dotych
czasowego zwyczaju zakupyw ali wszystkie wybra
kowane konie, zarabiając na nich drugie tyle. —  
Przytem  nadm ienić wypada, że przeznaczenie do 
rozsprzedaży większej ilości klaczy niezdatnych 
do użytku służby wojskowej, z błędam i nieprzeno- 
szącemi się na potom ność, m ogłoby dostarczyć 
cennego m aterj łu  rozpłodowego.

Konie rosłe, jakiem i są wojskowe, w rzad 
kich tylko wypadkach znajdą nabywców włościan 
i głównie przejdą w posiadanie większych gospo
darzy, niemniej jed n ak  ilość przez tychże nabyta 
umożliwi odsprzedaż nadliczbowych drobniejszych 
koni do użytku włościan stosowniejszych.

V. W yjednanie znacznie większych niż dotąd 
subwencyj d la  Towarzystw rolniczych na podnie
sienie chowu bydła przez prem jow anie stacyj sub
wencjonowanych rozpłodników  przy szczególnem 
uwzględnieniu okolic, w których najwięcej bydła 
ubyło.

VI. Udzielenie w lecie roku  bieżącego ro l
nikom  większych gospodarstw  pożyczek o ile m o
żna bezprocentowych w form ie najodpowiedniej
szych nawozów sztucznych, sprowadzanych w wię
kszych ilościach dla całych okolic, na podstawie 
wskazówek i w porozum ieniu z Oddziałami Towa
rzystw  gospodarskich.

D ostarczanie ^ tucznych . nawozów w natu rze  
powinnoby odbywać się pod kon tro lą  władz rzą 
dowych, aby zabezpieczoną była zaw artość części 
składowych. Zw rot pożyczek w ten  sposób udzie
lonych powinienby rozłożony być na la t 3 do 5, 
począwszy od r . 1892.

Powyższe życzenie da się uzasadnić tą  oko
licznością, że przy braku  dochodów z gospodar
stw a w skutek zeszłorocznego nieurodzaju gospo
darze, choćby najbardziej odczuwający potrzebę 
zastąpienia brakującego nawozu stajennego naw o
zem sztucznym, nie byliby w tym  roku w możno
ści poniesienia ta k  znacznych stosunkowo Wy
datków.

Jedynie też tylko ułatw iająca nabycie tak ich  
nawozów pożyczka może zabezpieczyć wydatność 
roli, a tem  samem siłę podatkow ą rolników  w 
przyszłości.

V II. W związku z poprzednią złączona jest 
spraw a eksploatacji soli potasowych w Kałuszu, 
k tórych produkcja bardzo doniosłe d la  rolnictw a 
m a znaczenie. D enaturalizacja żużlam i Thom asa 
m ogłaby nietylko zabezpieczyć od nadużyć m ono
polowi solnemu szkodliwych, lecz również i w od
powiednim stosunku przeprowadzone dostarczyły
by nawozu, w którym by roln ik  znalazł składniki 
odpowiadające wymaganiom korzystnej sterko- 
ryzacji.

V III. Niemniej ważną je s t potrzeba zniżenia 
ta ry f  przewozowych na kolejach d la  transportu  
środków nawozowych, j a k : gips, m ączka kościana, 
żużle Thom asa, pudreta, superfosfaty, engrais de 
bom f i inne surrogaty  nawozowe.

Powyżej wyrażone życzenia m ają po większej 
części równie doniosłe znaczenie d la  rolników go
spodarujących na większej w łasności jak  d la wło
ścian, a  ty lko jedno z nich —  w punkcie IV, wy
rażające potrzebę udzielenia pożyczek na nawozy 
sztuczne — dotyczy wyłącznie gospodarstw  wię
kszych. W ykluczenie włościan od pomocy w tym 
kierunku usprawiedliwić m ożna z łatw ością b ra
kiem dostatecznego wykształcenia. W łościanie bo
wiem w naszej okolicy — nie znając w artości na
wozów sztucznych —  z pomocy udzielonej korzy- 
staćby nie um ieli, a wydane na ten  cel fundusze 
uważaćby m ożna z góry za zmarnowane.

Ograniczenie więc takiej pomocy do klasy 
wykształconych rolników, wskazanych przez organa 
towarzystw rolniczych, zabezpieczyć jedynie może 
korzystne jej użytkowanie.

Akcja ratunkow a dotąd rozw inięta otoczyła 
swą opieką wyłącznie stan  rolników włościan, wy
kluczając od pomocy rolników  pracujących na 
większej własności, jakkolw iek k lęska nieurodzaju 
dotknęła zarówno jednych ja k  drugich.

Nawiedzając zaś gospodarstw a większych 
własności w chwili wielkiego znużenia przy dłu- 
gotrwałem  przesileniu stosunków rolniczych, gdy 
to  przesilenie bardziej dotkliw ie się odbija na 
większej ja k  na mniejszej własności, byt większych go
spodarstw  uważać należy za zagrożony w stopniu tak  
wysokim, że rozszerzenie akcji ratunkow ej choćby 
w m ałej części na takowe trzeba uznać za wska
zane i zupełnie usprawiedliwione.

Ograniczając życzenie nasze do przedstaw io
nych powyżej, aby nie poruszać innyeh środków 
ra tu n k u  szeroko omawianyeh przez inne czynniki 
organizacji krajow ej.—  Tarnopolski Oddział Towa
rzystw a gospodarczego poleca je  łaskawym  wzglę
dom i wielce wpływowej opiece Waszej Eksce
lencji, przyczem prosimy, byś raczył |Ekscelencjo 
przyjąć wyrazy naszego wysokiego poważania.

Tarnopol 27 stycznia 1890.

Z Izby •u d o w ej.
Przed trybunałem  wyrokującym, złożonym 

z radzców : D u n i e w i c z a  jako  przewodniczącego 
i N itarskiego, Fiigera i sędziego Kownackiego ja 
ko wotantów, rozpoczęła się wczoraj rozprawa, 
będąca epilogiem rozprawy, k tó ra  ubiegłej jesieni 
toczyła sie w tutejszym  sądzie karnym  przeciw 
Chasklowi Donnerowi i towarzyszom o oszustwo. 
Jak o  oskarżeni sto ją więc przed trybunałem : 1. 
Chaskel D o n n  e r ,  liczący la t 39, żyd, żonaty, 
ojciec 6 dzieci, w łaściciel dóbr ziemskich. 2 Jó 
zef Boruch B u c h s t a b ,  liczący la t 68, żyd, żo
naty, ojciec 6 dzieci, kupiec we Lwowie. 3. R u
bin B u c h s t a b ,  liczący la t  37, żyd, ojciec 2 
dzieci, właściciel handlu  korzennego we Lwowie, 
4. Josel D o n  n e r ,  liczący la t  25, żyd, żonaty, oj
ciec 2 dzieci, dzierżawca m łyna w Chreniowie.

Przeciw tym  przeto oskarżonym  wnosi pro- 
kura to rja  państw a —  zastępow ana przez p. H e l -  
d e n b u r g a  —  zarzut, że przy owej rozprawie 
z ubiegłej jesieni podarunkam i usiłow ali skłonić 
k ilku  sędziów przysięgłych do stronniczości i do 
naruszenia obowiązków urzędowych, czern dopu
ścili się z b r o d n i  u w i e d z e n i a  d o  n a d u ż y 
c i a  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  (§. 105 ust. kar.)

P rokura to rja  uzasadnia ten zarzut tem . że 
podczas toczącej się rozprawy przeciw Ch. Don
nerowi, a nawet jeszcze przed jej rozpoczęciem, 
kręcili się liczni ajenci, badając usposobienie sę
dziów przysięgłych na spraw ę podsądnego, a gdy 
ta  spraw a brać poczęła zły obrót, s ta ra li się ująć 
przysięgłych podarkam i, aby w erdykt ich wypadł 
na korzyść oskarżonego.

Na dowód tego wymienia prokuratorja, że 
jak aś  żydówka przyszła w tym  czasie do sklepu 
Alfonsa Nadwodzkiego, b ra ta  zasiadającego wów
czas na ławie przysięgłych, A leksandra K arola 
Nadwodzkiego i prosiła  go, aby się wstawił za 
Chasklem  Donnerem. Symche F re im an  udaw ał 
się do przysięgłego Ignacego Papary i badał jego 
usposobienie dla oskarżonego, a nawet ostrożnie 
przedstaw iał mu, by Chaskla Donnera uwolnił 
od winy. Inny zaś żyd w średnim  wieku, niewy- 
śledzony dotąd, spotkawszy d. 4 października 
1889 r. na ulicy przysięgłego Jan a  Małuszyń- 
skiego, nagabyw ał go, aby tenże oddał głos przy
chylny d la  D onnera i s ta ra ł mu się wepchnąć 
jak iś  banknot do ręki. N astępnie Josel Donner, 
b ra t Chaskla Donnera, d. 5 października 1889 
ofiarował przysięgłem u Janow i Piotrow skiem u 
garść banknotów, byle on, Piotrow ski, głosem 
swoim przychylił się do w erdyktu uwalniającego 
C haskla Donnera. W reszcie d. I i 2 października 
1889 przyszli w takim  samym celu do przysię
głego K ajetana Kruszyńskiego, Józef Boruch 
Buchstab i syn jego Rubin, a gdy tenże nie 
chciał sio skłonić ku uwolnieniu C haskla Don
nera, ofiarowali mu sztuczkę m aterji na suknię 
dla żony.

W tej akcji ujmowania przysięgłych czynną 
odgrywał ro lę dr. Izydor B a u m a n  n, obrońca 
w sprawach karnych, on to bowiem, ja k  wyka
zało śledztwo, ustawicznie naprzykrzał się przy
sięgłym z nieproszonem i radam i i wskazówkami; 
on s ta ra ł się usilnie przedstawić im sprawę Ch. 
Donnera w korzystnem  dla niego świetle, a gdy 
to nie przynosiło pożądanego Bkutku, przysięgłych 
usiłow ał przekupić.

N a stw ierdzenie tych zarzutów przywodzi 
p rokuratorja , że dr. Baum ann w pierwszych dniach 
października 1889 spotkawszy na ulicy przysię
głego M ichała Spożarskiego i gdy ten w toku 
rozmowy żalił się, że w skutek zajęcia p rzy  roz
prawie ponosi znaczną szkodę w swym zawodzie, 
podchwycił te  słowa i ofiarował się wynagrodzić 
mu tę  szkodę. W kilka dni później, bo 6 paź
dziernika 1889, przyszedł Baumann do przysię
głego Jana  Piotrowskiego, wstawiał się u niego 
za Chasklem Donnerem, przedstaw iał całą okro
pność nieszczęścia, jak ie  spadłoby na rodzinę tego 
w razie zasądzenia i okazywał się gotowym za
płacić Piotrw skiem u, wieleby żądał za oddanie 
głosu przy werdykcie za D onnerem ; następnie te 
goż samego dnia wieczorem kusił tegoż w cu
kierni Kosteckiego pieniądzmi, „które „dla u- 
śm ierzenia jego skrupułów ", przyrzekał mu dać 
po wydanym werdykcie, a wreszcie, dnia 5 paź
dziernika 1889 przysłał był doń Josla  Donnera 
w celu ujęcia go pieniądzm i.

Z osób, k tó re  w ten karygodny sposób chciały 
przed Trybunałem  oczyścić Ch. D onnera z wszel
kiej winy, nie pociągnięto przed k ra tk i sądowe 
ty lko  dr. Baumanna, k tóry , po zam achu na własne 
życie w więzieniu śledezem, uznany został nastę
pnie przez psychyatrów za niepoczytalnego.

Obrony podjęli się najtężsi znawcy prawa 
karnego, gdyż Chaskla Donnera broni adw okat 
dr. Dziędzielewicz, Borucha B uchstaba adw okat 
dr. Dulęba, R ubina Buchstaba adw okat dr. Mary- 
ański, zaś Josla  Donnera adw okat dr. Krosiński.

Po odczytanym akcie oskarżenia nastąp iło  
przesłuchanie podsądnych.

Wszyscy oni bez w yjątku nie poczuwają się 
wcale do winy, przyznają się wprawdzie, że pro 
sili przysięgłego Kruszewskiego o względy d la  
Ch. Donnera, lecz bynajmniej nie m yśleli o prze
kupyw aniu go, a najsilniej interesowany w sp ra
wie Ch. Donner stanowczo przeczy, aby cośkol
wiek wiedział o karygodnem  ujm owaniu przysię
głych na jego korzyść.

N astąpiło  więc przesłuchanie św iadków  : 
Ju ijan a  Małuszyńskiego, M ichała Spożarskiego, 
K ajetana Kruszyńskiego, A leksandra K arola N ad
wodzkiego, Zygm unta Sochackiego i W alerego 
Kaszyńskiego, którzy byli sędziam i przysięgłymi 
w spraw ie C haskla Donnera, nadto P au linę P io
trow ską i Rudolfa Królikowskiego.

Prócz nich odczytano zeznania p. P io tro w 
skiego, k tóry  również zasiadał jako przysięgły 
w tej samej sprawie, a dziś będąc c h o -ym nie 
m ógł się osobiście stawić przed trybunałem . 
Jego  też zeznania są największej wagi, gdyż obok 
zeznań innych świadków, którzy mniej lub więcej 
stanowczo zeznali, że Kruszyńskiego chciał prze
kupić starszy Buchstab, a  dr. Baum ann k ilkak ro t
nie m olestował przysięgłego Spożarskiego, świadek 
P iotrow ski wręcz zeznał, że przychodził do niego 
do domu jak iś  żydek, mieniący się krewnym 
Donnera, i po dłuższych naleganiach k ład ł m u na 
stó ł banknoty. Świadek, nie mogąc się n a trę ta  
pozbyć, kazał go wyrzucić za drzwi. Dr. B a u 
m a n n ,  nie zrażony tem  wcale, nagabywał 
świadka Piotrowskiego w cukierni Kosteckiego.

O usiłowaniach Baum anna w óbec innych 
przysięgłych zeznawali również świadkowie So
chacki i Kaszyński, którego to  ostatniego lito 
ściwy obrońca „chciał brać na litość".

* Obciążającemi d la  Ch. Donnera były ze
znania św iadka Rud. Królikowskiego, k tóry  przed 
k ilku  m iesiącam i zasiadał z nim razem  na ławie 
oskarżonych, a wczoraj zeznał, jako  Chaskel 
Donner mówił mu, że go proces „dużo kosztuje", 
i że przysięgli dużo od niego „ ż ą d a j ą " .

Zeznanie to  poparł dalszy świadek dr. G ó 
r e c k i ,  adw okat krajowy, który  przy pierwszej 
rozpraw ie bronił Królikowskiego jako  współwin
nego z Donnerem. Zeznał on, iż Królikowski

wraz z Chasklem Donnerem byli u  niego w kan- 
celarji i Królikow ski radził się go, czy ma dać 
Chasklowi pieniądze d la  „jednego z przysięgłych*. 
Świadek oczywiście odradził Królikowskiemu, 
gdyż za taki czyn m ógłby mieć drugą sprawę 
karną!

Po przesłuchaniu świadków przystąpiono do 
odczytania aktów w oskarżeniu powołanych. Mię
dzy niemi miano odczytać zeznania dr. Bau
manna. Odczytaniu tych zeznań sprzeciwił Bię o- f 
brońca dr. D z i ę d z i e l e w i c z ,  gdyż tw ierdził, 
że świadek w e d l e  o r z e c z e n i a  p s  y c h j a -  
t  r  o w chociaż w czasie zarzuconych mu przez 
p rokuratorję  postępków był zupełnie zdrów na 
umyśle, to wszelako w czasie śledztwa był już  
umysłowo chorym.

Na poparcie tego wniosku zażądał obrońca 
odczytania orzeczenia rzeczoznawców o chorobie 
dr. Baum anna. T rybunał przychylił się jeno w po
łowie do wniosku dr. Dziędzielewicza, albowiem 
uchw alił odczytać tak  orzeczenie znawców ja k  i 
zeznania Baum anna. W skutek  tego żądał d r. 
Dziędzielewicz odczytania orzeczenia lekarzy dr. 
Neussera, B ertlefa i Skałkowskiego, którzy stw ier
dzają, iż Baum ann jesźcze na k ilka tygodni przed 
popełnieniem czynu był chorym umysłowo. W obec 
tego p rokura to rja  odstąp iła  od czytania zeznań 
dr. Baum anna, a obrońca na to  zgodził się.

Po odczytaniu innych aktów ukończono po
stępowanie dowodowe, a dziś rozpoczęły się wy
wody p rokura to ra  i obrońców.

Z E Z 3c o » . i I c a . .
Lwólr 15 lutego.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Siemakówce, w pow. czortkowskim, na 
dokończenie budowy szkoły zapomogę w kwocie 
100 zł.

Slub marszałkówny Tarnowskiej z Stanisła
wem Siemień8kim • Lewickim. Obszerne sprawozda
nie ze ślubu i uroczystości weselnych podamy dopie- 
io  w następnym numerze.

Tutaj zaś na prędce notujemy, ie  pannę młodą 
prowadzili do ślubu jako drużbowie jej bracia Zdzi
sław i Juljusz Tarnowscy, zaś pana młodego prowa
dziły drążki Helena Lubomirska i Marja Baworowska. 
Od ołtarza zaś odprowadzali państwa młodych ich 
rodzice, — ojcowie pannę młodą, a matki pana mło
dego.

Slub dawał ks. kan. Stanisław Puszet z Krako
wa, krewny panny młodej. Przed tem wygłosił pię
kną mowę, pełną nader głębokich myśli, o znaczeniu 
rodziny w społeczeństwie; zaś po ślubie odprawił 
mszę świętą.

Po uroczystości kościelnej odbyło się u rodzi
ców panny młodej śniadanie, na które otrzymało za
proszenie 100 osób. W liczbie tej znaczny kontyn- 
gens stanowili członkowie rodzin) a więc ze strony 
panny młodej: Stanisławowie Tarnowscy, Stefanowie 
Zamojscy, Jan Tarnowski z Chorzelowa z rodziną, 
Ludwik Wodzicki, Franciszkowie Mycielscy z synem 
i córkami, Zdzisław Lubomirski z siostrą; ze strony 
zaś pana młodego rodziny Gołuchowskich, Hardegg- 
Baworowskicb, Łosiów i Borkowskich. Z osób ob
cych byli zaproszeni Najprzcw. Arcybiskupi: Morawski 
i Issakowicz, jako też ks. Biskup Puzyna. Oboje 
państwo Marszałkostwo jeździli także zapraszać Najp. 
Metropolitę Sembratowtcza, ale go nie zastali we 
Lwowie. Następnie zaproszeni byli p. Namiestnik 
z Małżonką, księstwo Windischgratzowie, jenerał 
Bertholmsheim, zastępca komenderującego, członkowie 
Wydziału krajowego, Stanisławowie Badeniowie, He
lena Sangnszkówna, Sobańscy, Marchwiccy, Dembow
scy, Benedyktowie Tyszkiewiczowie, p ' Młodecka 
z córkami, Michał Plater, Józef Dunin Karwicki, 
Antoni Wodzicki, Emil Potocki, Franciszkowie Potu- 
liccy, Micewscy z panną Skornpczanką, Postrnscy, 
Garapicbowie, panna Beust,, Ignacy Krasicki, Ludwik 
Szawłowski, Józef Skarbelc-Borowski, Kazimierz Dro- 
hojowski, Kolowrat Krakowsky, Władysław Sapieha, 
Stanisław Niezabitowski, Juljuszowie Tarnowscy, W i
told Ostrowski etc. etc.

Nadto byli zaproszeni wybitniejsi urzędnicy 
Wydziału krajowego z radzcą Ekielskim na czele.

Dziś wieczorem zjeżdża się całe to towarzystwo 
na raut do rodziców pana młodego, a jutro kurjer- 
skim pociągiem odjeżdżają państwo młodzi na stały 
pobyt do Pawłosiowa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała: Ignacego Dąbrowskiego stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Ćwikowie, 
Ignacego Banasia stułym nauczycielem szkoły etatowej 
w Pogórskiej Woli, Stanisława Nowaka stałym nau
czycielem młodszym VII. szkoły etatowej męskiej 
w Krakowie.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Senat aka
demicki nadał stypendja z fundacji śp. Klimowskiego 
po 400 zł. rocznie pięciu kandydatom, którzy pragną 
się kształcić naukowo w pewnym kierunku, aby po
tem habilitować się na docentów, gdyż to jest główny 
cel tej fundacji.

Otrzymali więc stypendja rzeczone: ks. dr. Jó 
zef Bilczewski z dyecezji krakowskiej, obecnie wika
ry przy kościele WW. ŚŚ., który poświęca się teo- 
logji cgólnej; Aleksander Włodzimierz Ozerkawski, 
doktorami prawa, pracujący szczegółowo nad ekono- 
mją i statystyką; dr. Józef Hempel, asystent przy 
katedrze anatomji patalogicznej, który ma zamiar u- 
dać się do Berlina do zakładu prof. Kocha i robić 
tam studja w bakterjologji, aby potem habilitować się 
do tego przedmiotu; dr. Stanisław Czapliński, który 
odbywa specjalne studja w embrjologji; wreszcie Sta
nisław Kępiński, uczeń wydziału filozoficznego, które
mu Senat akademicki pragnie ułatwić dalsze studja 
w matematyce.

Wczoraj otrzymał stopień doktora wszech nauk 
lekarskich p. Franciszek Kośmiński z Sambora.

P. Rudolf Zadrazil, lwowianin, ukończony te 
chnik, uzyskał u Namiestnictwa koncesję, na założe
nie w Krakowie pracowni artystyczno-fotolitografi- 
cznej, której zadaniem ma być reprodukcja dzieł 
sztuki w powiększonym lub pomniejszonym rozmiarze, 
na użytek litografów i drukarzy.

W sali „Sokola" odbędzie się jutro, jak  w ka
żdą niedzielę, koncert muzyki wojskowej. Tym razem 
popisywać się będzie kapela pieszego pułku Nr. 30 
pod osobistem kierownictwem kapelmistrza p. Rolla. 
Początek koncertu jak  zwykle o godz. pół do piątej 
z południa.

f  Paweł Rawicz Kosiński, radzca dworu 
długoletni starosta lwowski, umarł wczorąj, przeżyw
szy lat 68. Był to mąż prawego charakteru i rzad
kiej dobroci serca. Jako urzędnik rządowy, jeszcze 
w owych czasach, kiedy to rząd nas uciskał i prze
śladował, nie zapominał on nigdy o tem, że jest Po
lakiem i dla tego zwolna tylko postępował po szcze
blach karjery urzędniczej i dopiero namiestnik Gali
cji, hr. Gołuchowski, poznawszy prawy charakter i 
zdolności ś. p. Kosińskiego posunął go naprzód. Bę
dąc starostą na prowincji podczas powstania r. 1863 
ocalił śp. Kosiński niejednego Polaka od więzienia. 
Na stanowisku starosty we Lwowie zyskał sobie saa-
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cunek i miłość w całym powiecie, a Cesarz odszcze- 
gólnił go orderem żelaznej korony.

Zmarły był teściem adwokata i posła na Sejm 
krąjowy, dr. Tadeusza Skałkowskiego.

Ministerstwo obrony krajowej zarządziło ce
lem łatwiejszego zorganizowania i zmobilizowania po
spolitego ruszenia, aby wysłużeni podoficerowie i żoł
nierze, należący do pierwszego powołania osobno u- 
trzymywani byli w ewidencji, aby w razie zmobilizo
wania bez straty czasu mogli być przydzieleni do ka
drów. W tym celu otrzyma niebawem każdy wysłu
żony podoficer zawiadomienie władz wojskowych, gdzie 
został przydzielony.

Ofiary. Dla ubogiej wdowy, Antoniny Lancosz, 
otrzymaliśmy 2 zł. od E. Z. z Poznaki i 1 zł. od 
p. Zarzyckiego ze Szlachciniec.

Z teatru, w repertoarzu podanym wczorąj za
szła ta  zmiana, ie  dziś, w sobotę, i jutro, w niedzie
lę, każdego dnia o godzinie pół do czwartej z połu
dnia odbędą się przedstawienia Dioramy prof. Ko
złowskiego dla młodzieży szkolnej.

Zmarli. Władysław Kasznica, brat ś. p. Józefa 
Kasznicy, prof. uniwersytetu lwowskiego, umarł wczo
raj nagle w Krakowie w 52 roku życia. Nieboszczyk 
był majorem 20 p. p. im. ks. Henryka pruskiego. 
Zgon jego wywołał szczery żal w Krakowie. — Jó
zefa z Kozarynów Nowina Złotnicka, wdowa po u- 
rzędniku c. k. sądu krajowego, we Lwowie w 72 roku 
życia.

Z W ian ia  otrzymaliśmy wczoraj wieczorem te
legram o nagłej śmierci Sobiesława hr. Mieroszew- 
skiego, byłego posła do Rady państwa. Przechodząc 
przez most „Augartenu padł on rażony apopleksją 
i na miejscu żyć przestał. Miał on lat 70.

Nieprawidłowości w urzędzie podatkowym.
Z Brodów otrzymujemy następujące pism o:

Wydzierżawiłem propinację w Jazłowczyku, wio
sce do dotacji łacińskiego probostwa w Brodach na
leżącej. Ratę dzierżawną zapłaciłem 24 grudnia r. z. 
i mam kwit podpisany przez p. Simona i jeszcze 
drugiego pana z nieczytelnym podpisem. Pod dniem 
4 lutego rb. 1. 2609 dostaję upomnienie od urzędu 
podatkowego w Brodach, żo według wykazu tutejszego 
głównego urzędu podatkowego zalegam z ratą czynszu 
dzierżawnego za pierwszy kwartał; przeto uważanym 
będę za zrywającego kontrakt, jeżeli do trzech dni 
powyższej raty w głównym urzędzie podatkowym w 
Brodach nie niszczę.

Całe moje szczęście, że kwit sobie zachowałem, 
bo inaczej kto wie, możebym musiał drugi raz ratę 
płacić. — Radzę więc wszystkim, którzy opłacają 
jakiekolwiek należytości w głównym urzędzie podat
kowym w Brodach, żeby kwity dobrze przechowywali 
i  w razie potrzeby niemi wykazać się mogli.

Godziłoby się, żeby wyższa władza łaskawie w 
to wejrzała i wybadała, co jest przyczyną takich 
nieprawidłowości w powyższym głównym urzędzie po
datkowym się wydarzających, zwłaszcza że oprócz ni
niejszego faktu, niedawno temu upominano mi się po 
raz drugi o należytość, którą we wrześniu r. z. za
płaciłem.

Ksiąd$ A nd rze j S w is te rsk i, 
proboszcz łaciński w Brodach.

Hr. Hartenau — do niedawna ks. Battenberg, 
były książę Bułgarji, który według wiadomości tele
graficznych przedstawił się onegdaj Cesarzowi w Pe
szcie na osobnej audjencji — otrzymał najwyższe ze 
Zwolenie na wstąpienie w skład armji austrjackiej, a 
nawet, jak  donoszą pewne dzienniki, otrzymał rangę 
pułkownika.

Hrabia przyjechawszy dnia 12 brn. wieczorem 
do stolicy Węgier, zajechał do hotelu „Pod królową 
angielską" i tam miał już zastać list od jeneraluego 
adjutanta Cesarza z adresem „Do Jaśnie Wielmożnego 
hr. Hartenau, c. i k. pułkownika 6 pułku dragonów". 
Hrabia doręczony mu przez portjera list przeczytał 
niezwłocznie idąc po schodach, a zaraz naząjutrz w 
godzinie porannej złożył Cesarzowi podziękowanie za 
zaszczytną rangę w armji.

Czary. Z gnbernji Ekatyrynosławskiej donoszą 
nam o następującym wypadku, świadczącym wymo
wnie, jaką to  dzicz bezrozumną napotkać można je 
szcze w głębi Rosji.

W gubernji tej stoi od lat kilku pustką młyn. 
Młynu tego nie chciał nikt wydzierżawić, gdyż wszy
scy poprzedni dzierżawcy zbankrutowali, bo z wiosną 
zawsze woda w młynówce wzbiera i pogruchocze koła 
młyńskie tak, że przez kilka następnych miesięcy 
młynu używać nie można. Jeden młynarz miał jednak 
na tyle odwagi, że wydzierżawił ten młyn ubiegłej 
jesieni. Tłumaczył on sobie, że poprzedni dzierżawcy 
dla tego bankrutowali, bo młyn ten jest zaczarowa
nym przez pierwszego właściciela, jemu zdawało się 
jednak, ie  wie sposób, wjakiby można młyn ten od
czarować. I wziął się do odczarowania młynu w ten 
sposób:

Za 300 rubli kupił u ubogiej wieśniaczki jej 
kilkoletnią córeczkę, a parobkowi obiecał dać 50 ru
bli, aby lód w zamarzniętej młynówce wyrębał i 
dziewczynkę w niej utopił. To utopienie dziecka 
w młynówce miało zdjąć czar z młyna. Parobek 
spełnił polecenie i utopił dziecko. Młynarz jednak 
nie chciał mu dać potem przyrzeczonych 50 rubli, a 
parobek oskarżył go do sądu, który obn uwięził.

Poznań otrzyma wkrótce wspaniały dar z rąk 
cesarzowej Frydcrykowej na pamiątkę jej pobytu 
w stolicy Wielkopolski podczas zeszłorocznej powodzi. 
Będzie to przepysznej roboty rzeźba, przedstawiająca 
Perzeusza uwalniającego Andromedę, wykonana przez 
prof. Pfuela z Berlina. Rzeźba ta stanie na placu 
królewskim jako ozdoba dekoracyjna znajdującej się 
ha tym placu studni. Za samo ustawienie tej rzeźby 
zapłaci fundusz miejski około 30.000 marek.

Ludność Królestwa Polskiego. Urzędowe da
ne wskazują, iż wkońcu roku zeszłego ludność dzie
sięcin gubernij Królestwa Polskiego wynosiła 8,165.750 
mieszkańców, a mianowicie: gubernja warszawska
1,451.225, kaliska 820.526, kielecka 669.316, łom
żyńska 598.711, lubelska 949.086, piotrowska 
1,072.659, płocka 591.116, radomska 697.273, 
suwałkowska 651.490, siedlecka 664.368 mie
szkańców.

Farby przyrządzane przez włościan. K u r  je r
W arszaw ski donosi: Malarz, a zarazem gorliwy ar
cheolog i szperacz na polu etnografii, p. Tadeusz 
Dowgird, obecnie zajmuje się ze wszechmiar cieka- 
wem układaniem wykazu, dotyczącego farb, przyrzą
dzanych przez włościan z rozmaitych okolic kraju. 
Według zebranych danych okazuje się, iź włościanie 
na potrzeby własne umieją z ziół i kory drzewnej 
wydobywać barwniki, z których wiele świetnością nie 
ustępuje farbom, przygotowywanym przez chemików. 
Samorodni fabrykanci posiadają nadto sposoby nada
wania jednemu kolorowi rozmaitych odcieni. Spostrze
żenia, oraz szczegółowy sposób sporządzania farb do- 
mowej roboty, p. Dowgird zamieści w dziele specjal- 
uem, nad którem obecnie pracuje.

Literatura i Sztuka.
* Koncert Mierzwińskiego zajął niezwykle pu

bliczność naszę—  Wspaniały program obejmuje arje 
2 oper „Wilhelm Tell", sławną Syciljankę z „Rober-

I ta", arje z „Halki" i z „Aidy", a prócz tego całą 
wiązankę prześlicznych pieśni, jak Adama „Noel", 
Gounoda „Myotil", Moniuszki „Krakowiaka" (Wesół 
i szczęśliwy,) itd.

Bilety w księgarniach i w kancelarji szkoły mu
zycznej p. Marka, w rynku 1. 9

* Wielkiej Encyklopedji powszechnej wychodzą
cej w Warszawie wyszedł zeszyt pierwszy i zawiera 
od A  do Absorbcja. — Ilustracje zawarte w tym 
zeszycie są bardzo dobre.

* „Zemsta o mur graniczny", owo nieśmiertelne 
arcydzieło Fredry, doczekała się prawie równocześnie 
repryzy na lwowskiej i na warszawskiej scenie, a na 
obu scenach rolę Papkina —  tego polskiego FalstafFa 
—  grali dwaj pierwszorzędni komicy, wychowani w 
naszym teatrze, bo byli to panowie Frenkiel i Fiszer.

Sprawozdania naszego recenzenta teatralnego 
doniosły, z jakim sukcesem odtworzył postać Papkina 
p. Fiszer; a jeśli ten sukces był wielki i zasłużony, 
to równic wielkiem powodzeniem cieszył się w tej 
samej roli p. Frenkiel na scenie warszawskiej. Wiek 
pisze, że gral on tę ro lę , „jak nigdy jeszcze dotąd 
graną nie była", a od twarzy począwszy, zastosował 
artysta wszystko do oddania postaci Papkina orygi
nalnie, świetnie i z dziwną subtelnością cieniowania 
szczegółów.

Do tej oceny dodaje K urjer codzienny, ie  
kreacja p. Frenkla jest tak jednolita i w tak szla
chetnym trzymana stylu, że jedynie podziwiać można 
wytwornośe gry artysty tej miary, jakim w Papkinie 
okazał się p. Frenkiel.

* Sylwan — organ gałic. Towarzystwa leśnego — 
zeszyt za luty zawiera:

Gustaw Lettner. — Hołowkiewicz: Las na Po
dolu (ciąg dalszy). — Projekt rzędowy nowej ustawy 
lasowej. — W. Tyniecki: Świerk alpejski. — Proto
koły obrad wydziału galic. Towarzystwa leśnego. — 
Siódme walne zebranie członków sekcji leśnej buko
wińskiej. — Wiadomości literackie i handlowe.

* Postęp. Pod tym tytułem wychodzi we Lwowie 
pod redakcją dra Marjana Ciesielskiego dwutygodnik 
poświęcony sprawom kolejowym. Pierwsze trzy tiu- 
mera wyszły już z druku i przedstawiają się wcale 
dobrze.

Na szczególniejszą wzmiaukę zasługują artykuły 
Leona Paszkowskiego, autora dzieła o kolejach, które 
wyszło świeżo z druku, a zawiera obszerny materjał 
naukowy. Wspominaliśmy już o tern dziele. — Pan 
Paszkowski w pierwszym numerze Postępu  podniósł 
projekt utworzenia przy Wydziale krajowym biura 
taryfowego i kolejowego z takim samym mniej więcej 
zakresem działania odnośnie do naszego kraju jaki 
ma jeneralna inspekcja kolei austrjackich w Wiedniu.

Autor domaga się również utworzenia kosztem 
kraju szkoły dla administracyjnych urzędników kole
jowych, którzy zamknięci w ciasnych granicach po- 
ruczonej sobie służby nie mają sposobności wszech
stronnego kształcenia się zawodowego.

W trzecim numerze Postępu  spotykamy się z 
bardzo dobrym artykułem, w którym autor wykazuje, 
że żądać należy od naszych kolei takiej polityki, 
któraby nietylko zaspokajała nasze ekonomiczne po
trzeby, ale także nadała tym instytucjom ważne dla 
nas społeczne i narodowe znaczenie.- , u,, „łan n

Rozmaitości.
—  Rada zdrowia departamentu Sekwany w Pary

żu poleciła, aby ze względu na ważność przenoszenia1 
chorób za pośrednictwem grzebieni, szczotek i innych 
przedmiotów, do toalety służących: 1. W zakładach 
każdy wychowaniec miał własny grzebień i szczotkę 
i n;e posługiwał się nigdy eudzemi. 2. Fryzjerowie 
codziennie oczyszczali grzebienie i szczotki wodą my
dlaną i otrębami, nożyce zaś i inne narzędzia stalowe 
zanurzali w wodzie wrzącej w 5 prc. karbolu.

- -  W „Nowym cyrku" paryskim niezwyczajne dają 
obecnie przedstawienia. Na dany znak dokoła areny 
podnosi się złocona barjera, a jednocześnie obsuwa się 
na dół podłoga i na arenę wchodzi poskramiacz 
Darling, za nim dog duński, a za tym cztery lwy: 
Tom, Leo, Basza i Sułtan. Trzy pierwsze spokojne 
bardzo, czwarty mniej łaskawy. Rozpoczynają się 
ćwiczenia. Lwy huśtają się, jeżdżą na welocypedzie 
itp. Na zakończenie wprowadzają rydwan rzymski, 
na którym, ciągniony przez trzy lwy, Darling opu
szcza arenę. Czyż mamy dodawać, żc wśród okla
sków.

— Jad używany w Afryce do zatruwania strzał.
U st Stanleya, ogłoszony pierwotnie w zeszycie ma
jowym „Scottisch Geographical Magazine", podaje 
ciekawą wiadomość o truciźnie, jaką Afrykańczycy 
napajają swoje strzały.

„Zaciekawieni byliśmy bardzo — pisze Stan
ley — jaką mogła być trucizna, która wywiera skutki 
tak zabójcze? Wracając z Nyanza, aby dać pomoc 
postępującej za nami kolumnie majora Barttelota, 
zatrzymaliśmy się w Awizab; tam, sprzedając wśród 
chat, napotkaliśmy kupy wysuszonych mrówek czer
wonych. Dowiedzieliśmy się tam, że to właśnie ciała 
tych owadów, wysuszone i sproszkowane, a następnie 
wygotowane w oliwie palmowej, stanowią substancję, 
służącą do nacierania drewnianych ostrzy s trza ł; ciała 
te, powtarzam, tworzą truciznę, która nam zabrała, 
wśród strasznych cierpień, tylu ludzi w kwiecie wieku. 
Dziwić się przychodzi, żeśmy co do tej rzeczy tak 
długo w nieświadomości pozostawali: owady, któ
reśmy napotykali, mogłyby nam dostarczyć mater- 
jału do wielu podobnych trucizn".

Stanley nadmienia też, że trucizna ta  działa 
głównie w stanie świeżym; ranni umierają na tężec. 
Porucznik Staris raniony został strzałą, na której 
trucizna była już wyschłą i przygotowaną zapewne 
przed kilu dniami; wyzdrowiał on po trzech tygo
dniach, ale rana zabliźniła się dopiero po kilku mie
siącach. __________

Część ekonomiczna.
§ Od komitetu e. k. Towarzystwa gosp. galic. 

odbieram y następujący k o m u n ik a t:
„Doszło do wiadomości K om itetu c. k. gal. 

Tow. gosp,, że w niektórych kołach naszych ro l
ników wyrażoną została wątpliwość co do dokła
dności tutejszego Oddziałom rozesłanego okólnika 
z dnia 18 stycznia 1890 1. 79, którem u zrobiono 
zarzut, że pominął refakcje kolejowe, przyzna
wane transportom  paszy, wewnątrz k ra ju  przewo
żonej."

„W obec rzeczonych pogłosek widzi się Ko
m itet zniewolonym zwrócić niniejszem uwagę szan. 
rolników na trzeci ustęp wspomnianego okólnika, 
w którym  opusty taryfowe przyznane transportom  
paszy wewnątrz kraju przewożonym wyraźnie są 
podniesione".

„Powołany ustęp brzmi dosłow nie:"
„O pusty taryfowe przyznane d la  transportów  

paszy końskiej i bydlęcej sprowadzanych do Ga
licji i Bukowiny, a względnie przewożonych w e- 
w n ą t r z  t y c h  k r a j ó w  przedstaw iają się na
stępująco i t: d .“

Ponieważ rzeczona spraw a i w R olniku  
z dnia 11 stycznia b. r. N r. 2. ogłoszoną była, 
sądzi Kom itet, że niniejsze wyjaśnienie zapobieży 
dalszym w tym  względzie nieporozumieniom i za
chęci Szan. Rolników do korzystania w całej peł
ni z przyznanych ulg taryfowych.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  14 lutego.

Pomimo, że dowozy zboża, zwłaszcza z Kró
lestwa Polskiego, znacznie się zmniejszyły, ta rg  
dzisiejszy odbył się w usposobieniu spokojnem i 
przy m ałych obrotach, z powodu, że kupujący nie 
chcą się już godzić na wygórowane żądania sprze
dających. W obec tego cała sprzedaż ograniczyła 
się do paru  drobnych party j, a ceny nie uległy 
prawie żadnej zmianie.

Płacono za pszenicę b iałą  od 9 '40 do 9'75; 
za czerwoną od 9-45 do 9‘80 ; za żółtą od 9 40 
do 9-7 0 ; za żyto od 8 40 do 8-6 0 ; za jęczmień 
browarny od 7-85 do 8-85; na paszę od 
7-—  do 7-25; za owies od 8‘00 do 8-40; groch 
od — .—  do — złr.  W szystko za 100 k ilo 
gramów.

Wiedeń 13 lutego.
(Z )  Silne osłabienie zwyżkowej tendencji na 

wczorajszej wieczornej giełdzie ustąpiło  wpraw
dzie po części dziś rano, lecz o ile uspokoiły 
się um ysły większych spekulantów , którzy p rze j
rzeli, że berlińskie alarm y nie są niczein więcej, 
jeno fintam i kontrm iny, o ty le  przejawiało się 
dziś pewne przygnębienie w szeregach drobnych 
spekulantów . Oni to, nabrawszy zobowiązań po 
nad własne siły, przekonali się, że bez częścio
wego ulżenia sobie tego ciężaru, mogą być 
przy lada  silniejszem cóihięeiu się kursów n ara 
żeni na ogromne stra ty . W obec tego woleli oni 
wycofać się dziś z znacznie mniejszemi stosun- 
żunkowo stratam i, rzucali na sprzedaż znaezne 
p artje  papierów, a ruch ten mimo obniżenia 
stopy procentowej przez bank austro-w ęgierski, 
co zwykło podniecać akcję zwyżkową, i pomimo 
zapowiedzianej konwersji pryorytetów Alpiny, tak  
działał deprymująco, iż wbrew wysiłkom wielkich 
spekulantów7 obniżył się poziom kursowy całego 
m aterjału , a obniżki przejawiły się najsilniej w 
papierach przemysłowych, z pośród których wę
gierskie Waffeny straciły  dziś 6 zł. z wczoraj
szego kursu, lecz również silnie spadły także 
akcje czerniowieckie, bowiem w przeciągu dni 
kilku straciły  przeszło 5 zł.

W aluty i dewizy trzym ały się z ran a  b ar
dzo wysoko, następnie potaniały wraz z rublam i.

Oto ostateczne notow ania;
Kredyty austijack ie  320-75, węgierskie 350-— , 

Anglobanki 166 70, Uniony 259-25, Bankvereiny 
124-50, Landerbanki 237-75, Ludwiki 187-75, 
Czerniowieckie 230 50, Renta papierowa 88-85, 
Biebrna 88-75, austriacka złota 110-70, papierowa 
101-85, węgierska złota 103-25, papierowa 99.30.

Ruble F 2 8 % .

UTelegramy „Przeglądu
Wadowice 15 lutego (pryw.) Oskarżony 

K lausner zachorował, skutkiem  czego odroczono 
rozpraw ę do poniedziałku. W poniedziałek rozpo
cznie p rokura to r dr. Ogniewski swą mowę.

Gałac 15 lutego (pryw.) Z B ułgarji nade
szły tu  wiadomości o niepokojach wybuchłych na 
prowincji. W kilku wypadkach przyszło do krw a
wego starc ia  z żandarm erją. Praw ie wszyscy m ło
dzi oficerowie są usposobieni russofilsko i oświad
czają w poufnych rozmowach z obywatelam i, że 
nie chcą mieć szefem ^węgierskiego porucznika 
honwedów". Są to  przeważnie wychowańcy rosyj
skich junkierskich  szkól. S tarsi oficerowie i żoł
nierze stoją przy rządzie. Gdzie niegdzie ducho
wieństwo podnieca do buntu. Niepokoje wywołują 
„zawłoki," k tórych w |  iułgarji bardzo dużo. — 
Pijaństw o między nimi ogromne. Rozsiewają wie
ści, że w m arcu przyjdą wojska rosyjskie.

Wiedeń 15 lutego. R z ą d  p r z e d ł o ż y ł  
d z i ś  w R a d z i e  p a ń s t w a  p r o j e k t  u s t a 
wy ,  d o t y c z ą c e j  u g o d y  z a w r z e ć  s i ę  
m a j ą c e j  z r e p r e z e n t a c j ą  k r a j o w ą  
G a l i c j i  c o  d o  u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k u  
p a ń s t w a  d o  f u n d u s z u  i n d e m  n i z a e y j -  
n e go .

N adto przedłożył rząd projekt ustawy, 
dotyczący zmiany ordynacji wyborczej do Rady 
państwa dla niefideikom isam ej większej własności 
w Czechach.

Wiedeń 15 lutego (pryw.) P rojekt do u s ta 
wy w sp ran ie  galicyjskiego funduszu indemniza- 
eyjnego zawiera następujące postanow ienia:

a rt. l )  Upoważnia się rząd państw a do za
warcia z G alicją umowy, mieszczącej się w załą
czniku ;

a rt. 2) Dodatek roczny w kwocie 2.i 25,000 
zł. wypłacony przez skarb państw a w latach 1883 
do 1889 na rzecz lunduszu indemnizacyjnego 
wschodniej i zachodniej Galicji, należy rozliczyć 
w ten sposób, że z tej sumy kw ota 2,100,000 zł. 
ma być uważana jako bezzwrotna subwencja, da l
sza część 325,000 zł. jako zw rotna bezprocento
wa zaliczka państwowa, pozostała zaś reszta
200.000 zł. jako  nadpłata. Spłata powyższej bez
procentowej zaliczki państwowej, powstałej z ro
cznych sum po 325,000 zł. ma nastąpić w term i
nie umową ustanowionym. N atom iast postanowie
nie warunków co do zwrotu nadpłat, przez skarb 
państw a uskutecznionych, a ogółem 1,400,000 zł. 
obecnie czyniących, zastrzega się aż do osobnej 
umowy, i do tego też rząd upoważnia się niniej- 
seern ;

a rt. 3) Moim minigtrom skarbu  ł spraw  we
wnętrznych polecam wykonanie tej ustawy.

Dołączony do tego projektu  ustawy zarys li
niowy opiewa w streszczeniu n as tęp n ie :

1) Zaliczki udzielane przez skarb  państwa 
galicyjskim  funduszom indemnizacyjnyra i bezpro
centowe dodatki, wypłacone im po dzień 31 g ru 
dnia 1882 z zastrzeżeniem praw a do zwrotu, zo
sta ją  w ogólnej sum ie 75,172,500 złr. odpisane ; 
2) na la ta  1883 do 1897 przyzwala się w m iej
sce dodatku państwowego w sumie 2,625,000 zł. 
uiszczanego od r o iu  1857 ■— bezzwrotna roczna 
subwencja w kwocie 2,100,000 zł. i roczna zwro
tna bezprocentowa zaliczka państwowa w’ kwocie
325.000 zł.; 3) resztę należytości indemnizacyj- 
nych, wypadających po odliczeniu subwencji i bez
procentowej zaliczki, m a kraj spłacić skarbowi 
państwowemu przez dodatki do bezpośrednich po
datków; 3) kraj obowiązuje się spłacić państwu 
owe bezprocentowe zaliczki w ustępie 2 wymie
nione, po uskutecznionej am ortyzacji obligów in- 
demnizacyjnyeh wschodniej i zachodniej Galicji, 
w ciągu 3 la t, od 1899 począwszy, w kw artalnych 
ratach  z dołu; 5) jeśliby skutkiem  ubytku w do
chodach z dodatków do podatków, rzeczone fun
dusze nie mogły odpowiedzieć zobowiązaniom 
swoim, udzielać takowym będzie skarb  państw o
wy, w m iarę należycie udowodnionej potrzeby, za
liczki zwrotne po 5%  oprocentowane. Zaliczki te 
m ają być zwrócone wtedy, gdy pobory roczne 
tych funduszów wykażą nadw yżkę; 6) tak  samo 
jest k ra j obowiązany, ustanowić i ściągać dodatki 
do podatków w dalszych 3 la tach  po dokonanej 
am ortyzacji obligów indemnizaeyjnych, a to  celem 
dopełnienia zobowiązania swego eo do sp łaty  bez-

1 4  o n k u r * ś »
W  m yśl uchw ały  V II  W alnego  Z g ro m a

dzenia  T ow arzystw a leśnego galicy jsk iego  z dn ia  
29 s ie rpn ia  1889 rozpisu je  się ko n ku rs  na 
prem iow anie dwóch najlepszych oryg in a ln ych  
p rac  p iśm iennych  ; dzied zin y  gospodarstw a  
leśnego w  je ż y k u  po lskim .

W ybór tem ató w  przysłużą  au torow i, cho
ciaż b y łoby  do życzenia  ażeby  te m a ty  odnosiły  
się do stosunków  i po trzeb  krajow ych.

P race  p rem iow ane zostają w łasnością a u to 
rów  ; i ta k  p rem iow ane ja k  i n ie prem iow ane 
zostaną  zw rócone autorom .

Z a pracę najlepszą  w yznacza się Da zlr.. 
za drugą  50 złr.

U b iega jący  się o nag rodę m usi być  człon
kiem  T ow arzystw a  leśnego galicy jsk iego  i wi 
n ien  nadesłać p racę  do p rem iow ania  najdalej 
do końca lipca 1800, do W ydzia łu  T ow arzystw a 
(plac C horąźczyzny  1. 4.)

P race  konkursow e zaopatrzyć należy pew ną 
dew iza, a  n ie podpisem  a u to ra : w osobnej zaś 
kopercie zapieczętow anej, z tą  sam ą dew izą na 
w ierzchu, m ieścić się m a nazw isko au to ra .
Z W y d z ia łu  T ow arzystw a leśnego galicy jsk iego . 

We Lw ow ie dnia ló  styczn ia  1800.
H e n r y k  Strzelecki Rom uald ^M akarew icz  

w iceprezes. sek re ta rz .

Dr. Jan Rosner
b asystent kliniki położniczo - ginekologicznej 
Uniw. Jegiell. lekarz chorób kobiecych i akuszer 

Wałowa 11. 20- ?

Oferty i propozycje
dotyczące budowy, urządzenia i prowadzenia ho
telu pierwszorzędnego we Lwowie przyjmuje To
warzystwo hotelowe tam że, na ręce Wgo Em ila 
Bertem iliana B rajera, k tóry  również udziela doty
czące inform acje ustn ie lub pisemnie. 367 1 —?1

procentowych zaliczek państwowych w ra tach  w 
ust. 4 postanow ionych; 7) Po konstytucyjnej a-
probacie tej ugody, adm inistrację gal. funduszów 
indemnizaeyjnych obejmie tam eczna reprezentacja 
krajowa pod takiem i samemi w arunkam i, jak  to 
się stało w innych krajach koronnych : —  8) 
ugodę powyższą , w dwóch równobrzmiąeych 
egzemplarzach wygotowaną, podpiszą: — m inister 
skarbu, m arszałek krajowy i 2 członków W ydziału 
krajowego.

Wiedeń 15 lutego. Izba posłów przyjęła 
w specjalnej debacie po większej części bez zm ia
ny projekt ustawy o uregulow aniu zewnętrznych 
stosunków prawnych żydowskich stowarzyszeń re 
ligijnych. — Również przyjęła izba projektow aną 
przez komisję rezolucję, wzywającą rząd, aby po
p ierał utworzenie zakładów dla kształcenia rab i
nów i izraelickich nauczycieli religji.

Rzym 15 lutego. Rząd przedłożył izbie pro- j 
je k t obowiązkowego ubezpieczenia robotników  na I 
wypadek kalectw a przy wykonywaniu zawodnej 
pracy. W edług pro jek tu , pracodawcy płacą 9/ l0, 
u sami robotnicy l/io prem ji asekuracyjnej.

Sofja 15 lutego. Uwięziony niedawno ro
syjski poddany Naidin został puszczony na wol
ność, ponieważ nie znaleziono żadnego dow odu,' 
że on należał do spisku Panicy. Kałopkow znaj
duje się jeszcze w Ruszezuku.

Berlin 15. lutego. Rozkaz gabinetowy cesa
rza o organizacji korpusu kadetów podnosi prze- 
dewszystkiem potrzebę religijnego i moralnego 
wychowania, tudzież potrzebę nauki h istorji n o 
woczesnej, zwłaszcza historji Niemiec, specjalnych 
geograficznych znajomości k ra ju  ojczystego, przy 
ezem należy mieć wzgląd przedewszyBtkie.m na 
dzieła pisarzy niemieckich.

Przy nauce języków obcych należy mieć na 
względzie praktyczny użytek z tej nauki. — D rugi 
rozkaz gabinetowy zawiera postanow ienia o k a 
rach  na przełożonych za zle obchodzenie się 
z podwładnymi.

Lizbona 15 lutego. Policja rozw iązała tu 
tejsze stowarzyszenie studenckie jako podejrzane o 
aspiracje republikańskie i skonfiskowała wszystkie 
jego papiery.

Berlin 15 lutego. Przy otwarciu rady stanu 
m iał cesarz przemowę, w której oświadczył, że 
życzeniem jego je s t opinię rady stanu w sprawie 
zarządzeń, jakieby przedsięwziąć należało celem 
lepszego uregulow ania stosunków stanu robotni
czego, usłyszeć pierwej, zanim odnośne projekta 
ustaw przedłożone zostaną ciałom prawodawczym.

Cesarz wyliczył zadania rady stanu. Przede- 
wszystkiem należy zabezpieczyć robotnikom  ochro
nę przeciw dowolnemu i bezgranicznemu wyzy
skiw aniu ich siły roboczej. Tu należy wziąć p>od 
rozwagę, ile potrafią znieść przemysłowcy bez 
szkody, skutkiem  tych surowszych postanowień na 
korzyść robotników  a zwiększających koszta 
produkcji.

Jako  bardzo ważne uważa cesarz ustano
wienie formy, w jakiej robotnicy przez swoich re 
prezentantów  brać m ają udział w działalności 
wspólnej, tudzież to, ażeby władze państwowe 
miały dokładne wiadomości o położeniu robotni
ków. Cesarz podniósł osobliwszą doniosłość tych 
kwestyj, k tóre stoją w związku z zainicjowanem 
przez niego uregulow aniem  spraw robotniczych.

Kończąc swą mowę oświadczył cesarz, że 
jakkolw iek państwo nie je s t w stanie zaprow a
dzić wszystkich pożądanych ulepszeń, a kościół i 
szkoła m ają w tej sprawie szerokie pole do 
działania, to  jednak można zaspokoić przynaj
mniej uzasadnione żądania ludu pracującego, a 
jeżeli sio to uda, wówczas rada  stanu pewną być 
może wdzięczności cesarskiej i uznania całego 
narodu.

Radzie stanu poczynione zostaną bezzwłocz
nie odnośne projekta.

Referentem zamianowany został naczelny 
burm istrz frankfurcki M iąuel.

Posiedzenia sekcyjne rozpoczną się dnia 26 
lu tego .

Paryż 15 lutego. Księciu Luynes’owi, za je
go wczorajsze zachowanie się na studenckiem  ze
braniu, odebrano pozwolenie widywania się z księ
ciem orleańskim  w więzieniu.

W edług dziennika Tem ps, rząd postanowił 
nie odnawiać francusko - tureckiego tra k ta tu  h an 
dlowego, który  się kończy 13 m arca, a to  dla te 
go, że nie chce wchodzić w żad .e nowe zobowią
zania w przeddzień term inu, w którym  wygasną 
wszystkie inne zaw arte przez Francję handlowe 
trak ta ty

Metz 15 lutego. Na podstawie ustaw y p ra 
sowej zakazano wydruko wania wielkopostnego 
listu  pasterskiego tutejszego biskupa.

4% obligacje propinacyjne gal.
4% „ węgierskie indemn.

poleca do lokowania kapitałów jako pierwszo
rzędne papiery wartościowe poniżej knrsn 

dziennnegn

August Schellenberg
don bankowy i kantor wymiany w* Lwowie.

Wydawnictwo gaz»ty losowań -Nedsieja*. 
Prcnum«ra-a roczna na prowincję 1 FO zlr..

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
15 lutego 1890.

HOTEL GEORGA. A. hr. Wodzicki z Olejowa.
W. Niezabitowski z Laszek. K. hr. Łubieński z Kra- 
kowca. J. Frommel z Pawłosiowa. M. Zakrzewski a 
Czołhan. A. Baier z Przybysza.

HOTEL ANGIELSKI. B. Augustynowicz z 
Woszczaniec. F. Opolski z Monasterzyc. W. Swisz- 
czowski z Gródka. A. Krasuski z Druzkowa. J . Bej- 
zym z Porudna. H. Diinnebier z Berdyczowa. L. 
Radziejowski z Korszmina.

HOTEL LANGA. A. Brodowski z Krakowa. 
7.. Smoleński z Poznania. G. Krajewski, K. Boro
wiecki z Tamowa. M. Michałowski z Krosna. W. 
Kowalewski z Krosna. W. Kowalewski z Zdakowa. 
K. Jaśkiewicz z Dąbrowicy. B. Guzikowski z Woły
nia. L. Makowiecki z Podola ros. J . Glosser z Bo* 
kieiwy. P. Krawczyński z Ludzimierza. E . Pollak z 
Pragi. J. Gross, M. Sachs, A. Beer z Wiednia. Dr. 
Goldberg z Brodów.

Z  zborowych targów.

15 lu* go Lwów Tarnopol Podwo-
łoozyek* Jarosław

Pszenica 3 90 9 25 00 940 V90 9*6 3*80 8 75
Zyto 7*5 7 tO 7— 7 6 ■ 76 7 -----7-60,
Jęczmień 7-75 8 — 6 - 8 H 60 8 76 6.60 8 -
(m es - 7 -6 ----- 7 — 7.------- ŁaO 7 80
Groch 8 50 9 5 7 — 11 — 7 — 1 8 - / — lLfO*
Wyka 6 50 6 76 4 6* 68f 0 -  0 i
Rzepak 6 — 6 *6 6 18 — 6 — 16 70 16 —16 —|Cir* inl __ — _
Konic. czer. 
Konic, biała 
O k o w ta

55 65 86 60 - 40 65 86 50 j

11-6011 76 — — _  -  {
wszystko (z wy.iątkism chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.
D p-robienie sonk j e. Trans&koie nelioeae.

Lwów. Z Izby handlowej 15 lutego 1890 
1. Akcje za sztukę.

be-i kuponu bieżąoegu płac* żądaj*
he* dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 187 50 190 50
„ lwow.-czer-jasa. 200 zł. w. a. 232 — 235 —

Banku hip.. . galic. 200 zł. w. a. 300 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w a. — — 216 —

2. Fjistp 100 ełr
Banku hyp- galic 5 prc. w. a. 101 35 102 35 
6U o Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — --------
Banku hyp. galic. 5 prc. 10%  pr. 105 90 106 90
Banku krajowego 4 Va%  w*- 98 50 99 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 101 —  102 —

ti u u 4 „ „ 9 i - 98 —
„ 5 „ „ los w 37.1. 101 —  102 —

o n o 4 „ n n n 41 %  94 40 95 40
, 4  „ „ „ 52 J. 99 60 100 60
„ 4  „ „ „ 56 „ 93 50 94 50

.? <IJ’iżne o > 100 ełr
G. Z. kr. wl. (d 6% ) 3%  w likw. 55 — 58 —

„ „ „ „ (d) 5 ' 2 . 6 — 49 —
4 O Uf/i sa 100 eh .

Indemnizacyjne galic. 5 prc. hi. k. 104 30 105 30
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50
Poźyczła kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — 106 —

„ „ 188S 4 „ 97 25 98 25
Galic: fund. propinacyjnego 470 „ 91 60 92 60

ó L  O o w:
Losy miasta K r a k o w a .......................... 23 — 25 —

Stanisławowa . . . . — — 36 —
łi Monety

Dukat h o le n d e rsk i..................................5,49 5.59
Dukat cesarski . . .  . . .  5.56 5.66
N ap o leo n d o r...........................................  9.42 9.52—
Półimperjal r o s y j s k i .......................... 9.65 9.75
Rubel rosyjski sreb rn y ............................ 1.32 1.42

„ „ papierowy . . . .  1.27 */, 1.29 */,
100 marek niemieckich . . . .  57.85 68"85

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 15 lu tego godz. 1. min. 50

Akcje kredyt. 321.50 Węg. kolej półn.
Alpiny 107.75 wachodn. 1 9 125
Kredyty węg. 351.50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 167 70 kom. 143.50
Uniony 259.75 Akcje tytoń. 314-75
Ludwiki 189.75 GaLobl. indem. 104 50
Nordbanv 262.50 Elbethale 222.75
Lombardy 134.50 Landerbanki -239.80
Losv tureckie 36.10 Renta zł. węg. 103.60
Staatsbahny 216.—  Bankvereiny 124.80
Czerniowieckie 233 — Renta węg. pap. 99.30

Ruble ’ 128 75
Usposobienie spokojne.

**oolągl kolejowe
P Aln* werem lwowski gr <- ~£dxi«ra'ks 1689.;

- <J<i 
»-*>

B.0S

ta

8-a*
8

1*08

• •  Lwowa przyebedzą

Brakowa ,
Z Podwoi d y sk  
(  Podwnlociyak na PodaaiBW- 
’ Soe»»wy Czorniowiito Hn»»

"yna j Staniał wow*
Burnsa wy Ci«mi''w i Staniał 

? U ch si C h y r  wa Hw satyna 
8Ur>ialaw(.wt i tryja .

Suchej. Chyr tmw tStiwj.
Pasata. Lawoe*n«fO. hy 
rwwa, H iatyn* Staniała 
wowa i SDyjs 

Bałuca <Tnm aaowat

Ze Lwnra eitbedzą
>0 K-akow*

Do Podw <to<wyak . . .
■to Podwoloozyik t  Pndsamosa 
Do *'uoi"wy Czarninwao Sta 

delawowa i Ho iatyna 
Do Btanialaw wa, CaTraiowiao 

t Buotawy .
' 'o 8tryja Staniała wowa, Ho 

natana, Chyrowa i 8n h r  
O Stryja hy . L  w. i Suchej 
On Stryja, Stani łamowa. Bo 

iatyna, Ewwnosnego, Pm - 
tn, Chynowa. Stróża . .

Do Bałt ca (Tomaszowa! . .
Ow-rga: Godziny drukowane kursywą, 

u ■'TUI od godziny ff un«eót do I  tn. 55 rano*

f ! Pont*

9 as
14

ra s 4-30
4-11
<aa ł**.

9 lh W'13
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-••ao
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I
Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Cały ten gw ałt wykonany został z taką 
szybkością, że Sartilly  leżał już  w rynsztoku, gdy 
dwaj agenci ukazali się na progu. Dostrzegłszy 
go w obrotach z dwoma ludźmi, rzucili się ca
łym  pędem na nich. Bandyci duszący wice-hra- 
biego, zaskoczeni z ty łu , w chwili, gdy chcieli 
dokończyć zbrodni, podnieśli się szybko, chcąc 
z razu dać odpór, ale wnet zmienili zam iar. Po 
k ilku  kułakach  danych i wziętych, puścili się ca
łym  pędem ku ulicy Petits-A ugustins, a agenci, 
nie troszcząc się o Sartillego, k tóry  i tak  nie
zdolnym był ruszyć się z miejsca, pogonili za 
nimi.

W ice-hrabia, podniósłszy się z trudnością, 
słyszał ty lko k rz y k : Łapaj, ch w y ta j! oddalający 
się coraz bardziej. Kiedy nareszcie przyjść zdo
ła ł do oddechu, wszelki hałas już  ustał. Pozo
s ta ł sam i panem swojej w o li; osądził przeto, że 
wizytę w prefekturze może oddać kiedyindziej, 
te raz  zaś lepiej uczyni, gdy wypocznie w domu, 
zawiadomiwszy tylko policję o tym wypadku. 
Czuł się nadzwyczaj osłabionym . Zdawało mu 
się, że rana  zaledwo zagojona, otw arła się na no
wo. i już wyrzucać sobie począł swoje nieroztrop
ność. —  Ja k  na pierwsze wyjście po chorobie, nie

mam  szczęścia —  m ruknął sam do siebie, bie
gnąc jak  m ógł najprędzej ku ulicy Sekwany.

W m iarę ja k  szedł, siły go opuszczały tak , 
że w krórtce zmuszony, był oprzeć się o mur, 
ażeby nie upaść. Przez chwilę chciał wrócić do 
domu Jo ttra ta  i prosić tam  o pomoc agenta, k tó 
rego pomocnicy tak  mu w czas przyszli na ra tu 
nek, ale cofnął się pomyślawszy o tej izbie sm ro
dliwej i dymnej. Przyszło mu jednak  na myśl, 
że C hateaubrun m ieszka stąd  niedaleko, i że 
zapewne u niego otrzeźwi się łatw o i wzmocni, 
zanim do domu powróci.

Sartilly , odwiedzając Jo ttra ta , um yślnie nie 
wziął powozu. W ziął tylko fiakra, którego zo
stawił. jak  sobie teraz dobrze przypom niał, na 
rogu ulicy Sekwany i M azarine. Dowlókł się 
przeto aż tam , obudził na pół śpiącego dorożka
rza i kazał się wieść na quai d’ Orsay, gdzie 
kapitan  zajmował antresolę w głównym domu.

Szczęśliwym wypadkiem, Chateaubrun, za
zwyczaj o tej porze kończący obiad w klubie, 
został tego wieczoru u siebie, popijając herbatę. 
Jad ł bowiem obiad w sąsiedztwie, gdzie pirłk 
jego s ta ł kw aterą.

Od pojedynku, w którym  służył za świadka 
przeciw panu de Dohna, ro tm istrz, który dotąd 
był tylko zwykłym znajomym Sartillego z k lubu, 
okazywał mu teraz przywiązanie prawdziwego 
przyjaciala. Praw ie nie opuszczał rannego, który 
też odwzajemniał mu się przyjaźnią i zwierzaniem 
się z wielu swoich tajem nic. W ięc kiedy wice
hrabia wszedł do jego fumoaru, ro tm istrz  krzy
knął ze zdziwienia:

— Ty tu  E dm undzie! mnie poświęcasz pierwszą 
wizytę! W ybornie!... n ie , nie w ybornie; źle b ar
dzo ! pocoś wyszedł z domu, kiedy lekarz zaka

zał?  — a  zwłaszcza o tej godzinie!
—  Masz najzupełniejszą słuszność, mój dro

gi —  odrzekł S artilly  — a kiedy się dowiesz, 
że pozwoliłem się więzić i dusić za gardło, bę
dziesz krzyczał jeszcze mocniej.

—  Co, co?
— Daj rai najprzód usiąść, bo ustać nie mogę.
— Co ci się stało  na B oga?

Sartillly  opowiedział m u krótko wszystkie 
swoje przygody z ulicy M arais. R otm istrz m iał 
już podejrzenie na pana de Noreff co do losu 
Rogera M ensignac, po pojedynku zaś zniknięcie 
owej książki było punktem  wyjścia wszelkich 
między obydwoma zwierzeń, lecz o Jo ttrac ie  nie 
mówili nigdy.

—  Mój drogi —  rzekł ro tm istrz, kiedy już 
tam ten skończył — źleś postąpił dwa razy dziś 
w wieczór.

— Dla czego?
—  Najprzód, żeś wyszedł sam, będąc zaledwo 

na wyzdrowieniu, i wiedząc o takim  wrogu, jakim  
je s t de Noreff. Dwa razy już o m ało cię nie za
bili, za trzecim  razem zabiją cię na pewne. Po
tem źleś uczynił, biorąc do pomocy ajenta poli
cyjnego, bo się przez to narażasz na tysiące nie
przyjemności.

— Lecz co począć ? W szak widzisz, że nic nie 
możemy wskórać. Mamże pozwolić na zhańbienie 
nazwiska... R ogera?

Sartilly  chciał wymówić im ię Joanny, co 
ro tm istrz doskonale zrozumiawszy, zam ilkł dy
skretnie. Rzekł jednak potem :

— Bądźcobądź strzegłbym  się zawsze ludzi, 
których rzem iosłem  jes t szpiegostwo.

—  Lecz mnie się zdaje, że i ten biedak wpadł 
w zasadzkę. Zapewne wiedziano, że ma mi być

pomocny i  chciano się go pozbyć.
—  Z czego o tem  w nioskujesz? i dlaczegożby 

ten agent, któregoś tak  polubił, nie m iał jeść 
z dwóch talerzy ? Kto wie, czy dwóch tych łotrów, 
co cię napadli, nie wrysłał on w łaśnie?

— Może być wreszcie, ale  sam nie dam sobie 
rady.

— Mój Edm undzie — rzekł ro tm istrz  uroczy
ście — mam ci coś zaproponować.

— Zgadzam się z góry na wszystko.
—  Szukasz pomocnika, d la  czegożbyś nie m iał 

wziąć żołnierza ?
—  K tórego?
—  Mnie do d jab ła! mnie, k tóry  od ośmiu dni 

zacząłem  się wprawiać w pomaganiu. Czy wiesz 
ty o tem, że ja  już pysznie szpieguję?
i — Ty, kochany C hateaubrun?

—  Ja  we własnej osobie. Zdaje się, że m iałem  
już do tego pewne zdolności, a gdy ci powiem, 
com odkrył, zadziwisz się niepom ału.

—  C udow nie! mów tylko !
—  Najprzód, wiem z dobrego źródła, że pan 

de Dohna i dwaj jego towarzysze, którzy dra- 
pnęli, nie dając mi czasu do natarcia  im uszu, 
są ło tram i ostatniego gatunku i że owa misja 
ich dyplom atyczna nigdy w rzeczywistości nie 
istn ia ła .

— Domyślałem się...
— Potem znam tych zbójców, którzy cię zabić 

chcieli na ulicy de Neuilly w wigilją pojedynku.
— Ah, gdybyś się nie m ylił!
— Nie mylę się, zaręczam ci i mam dowód, 

że dwóch z tej bandy należy do służących pana 
de Noreff. Co do trzeciego, uzupełnię jeszcze moje 
inform acje. Z atem , m ając już tę  próbkę moich 
zd dnośc i, chceszże mnie na swego pom ocnika?

Jeśli chcesz, wezmę urlop miesięczny i rozpocznie
my walkę we dwóch.

W icehrabia podał mu rękę z serdecznością, 
m ów iąc:

— Zgadzam się najchętniej.
— W ybornie! —  zaw ołał Chateaubrun — roz

pocznę od ju tra , a na debiut dam ci może wia
domość o straconym  tom ie „H istoryjprow incji N or- 
m andji.“

—  Znalazłeś podobny w bibliotece publicznej?
—  N ie; w bibliotekach nie powiodło mi się, 

a przyznam się też, że biblioteki nie są moją 
słabą  stroną —  odrzekł skrom nie ro tm istrz. —  
Zresztą zdaje się, że ta  piekielna księga s ta ła  się 
nadzwyczaj rzadką, bo jej nigdzie nie ma. Ale 
sądzę, żem wynalazł naszego złodzieja z lasku 
Bulońskiego.

—  Być-że to  m oże?
—  Jest praw ie pewnem, a zresztą i ty  już 

trochę wiedziałeś o tem.
— Zkądże?
— Ja k to ?  czyż ci panna de M ensignac nie po

wtórzyła tego, com jej powiedział, gdym był u 
niej dziś o piątej godzinie ?

— Gdzież mi m iała pow tórzyć? W szak wiesz, 
że jej towarzyszka, miss Georginja, chorą je s t już 
od ośmiu dni, skutkiem  czego panna cle M ensignac 
nie może przyjść sam a do mnie. Żadne pchnię
cie szpadą nie przełam ie pewnych reguł św ia
towych.

—  Lecz miss Georginja była najzdrowszą dzi
siejszego wieczoru, bo mnie przyjęła w salonie 
wraz z panną Joanną; sądziłem  przeto, że ją  od
prowadziła do ciebie.

(C. d. n.)

I a j g rjp w ełn iane na snknie (lam skie M a g a z y n  F .  K N A U E R  i  S Y N
* J  ł l U S i s l l i  o t r z y m a ł  w  w i e l k i e m  w y b o r z e  w ©  L w o w i e ,  p l a o  f i a p i t u l i i y  1 . 1 .

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
o t r z y m a ł  w  w i e l k i e m  w y b o r z e

s p rz e d a je  p o  c e n a c h  n a jn iższych 161

SYRIIP 2 podfosforanu wapna
Syrop d^ypophoiphlte de Chanx 239 77—? 

aptek*ran
H en ryk a  BlurnenfeldLa we Lwowie.

Syrup ten jest najlepsiyta środkiem lekarskim dla osób cier
piących aa piersi, a nawet i dla suchotników. Pcd r  pływem tfgoż

n *  o tfc n n ift n l o a  ra  n i l n l i iw i s n in  n c r i in e  * dnazn ifiB ńduszność,jl. następuje ulga w odpluwsniu osuwa ?ig: 
trudność w oddachanm i nocne poty. Byokły powrót do zdrowia i 

dawnej taszy są skntkami, które sprowadza ten preperat.
Cena 1 złr. 20 ct.

Ziółk a piersiow e S l K ™
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom ęluc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i piw, chrypce naym chorobom pier- 
siorrym Csna pakietu 20 ct. Tylko ta ziółka są prawdriwe które no
szę podpis mój

Główny kład w aptece 
iS ism en fe ld a  we Lwowie.

l ’l l : i  i d n p ^ i n w o  wyrobu aptekarza Henryka Blnmeniel- 
I  u 3 l j  I n l  J l l t l  S i l i  W L da we Lwowie. — Pastylki te zawie
ra-ę roślinna b$le.*miczne składniki, ns organa oddechowo zbawiennie 
oddziaływająca. Działają niezawodnie w kaszlach, zaflegmieniaoh, gry- 
bi* i wszclldoh kstaraluych cierpieniach płno i krtani. Cena 66 ot. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem 
H e n r y k a  H l u m o n l e l d a

we Lwowie odwrotną pocztą

5

OGŁOSZENIE.
Poszukuję zastępstwa i składów komisowych dla sprze

daży w a p n a , g ip su , k a m ien ia  c io s o w e g o , d r z e 
w a , c e g ły ,  d a c h ó w k i, w o g ó le  m a fe r ja łó w  
do b ud ow li s łu ż y ć  m o g ą c y c h .

Ponieważ się w tym roku znaczny ruch budowlany za
powiada, proszę P. T. interesantów 0 rychłe nadesłanie mi 
łaskawych ofert pod adresą:

Franciszek Zagórski
handel i skład komisowy materjałow budowlanych

we Lwowie, ul. Pańska 17. Telefon 290. 174 1—S
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Piotr Miączyński
poleca

sw ój g łów ny sk ła d  IN A FTY  
w e L w ow ie  S y k stu sk a  47.

jałr© najpew n’ ejsze sbrociło
zaopatry wznia tię

w rzeczywiście dobrą i łanią NAFTĘ
 «-    —_

Kupującym hurtownie beczkami zawierającemi 
około ISO litrów

o p u s z c z a m  z n a c z n y  r a b a l .
612 4—?

654 5—5

Tylko krótki czas!
s ły n n e  h is to r y c z n e  M l l E l H

J. L i w k i
we Lwowie na placu Castrum.

Druga kolekcja wystawy
bardzo interesowne tableaus, a mianowicie: 
sceny wojenne, prześladowanie chrześcian pod 

1§  panownniem ces. Nerona, jakoteż niezwykły 
piękny widok, żydzi na puszczy i wiele innych 

pięknych rzeczy.
W s t ę p  t y  1 l v o  l O  c e n t ó w

3as**et*

*
»V
S
3»

• I<6y  —•
r©
ft
©

9

a£w
X

OQ uawien dawna znana ze swej 
taniości i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
poleca handel

W. Adamowicza
w Brodach

fant bardzo dobrej . . złr. 1’40 
a najlep. w org. op. . . ,  2 60 
„ imperial cesarskiej op. „ 8-50 
a Wj siewków kaiatrw. , 1T0

KAWA lepsza od wszystkich 
-S i r  i n s z* franco 6 kilo .  9 —

I

C uk ier  n a jle p sz y  w  g ło w ie  funt 17 cen tó w  
C u k ier  bardzo dobry ,  „ 10% „
K aw a w yb orn a  „ 9 0
H erb a ta  d o sk o n a ła  „ 2  z łr
W y siew k i z h erb a t ,  1 złr . 2 0  ct.

5  k ilo w e  p a k ie ty  k o m b in o w a n e  
6  fu n tó w  cu k ru  j R^zem
2  fu n ty  k a w y  I za złr. 3 75
% funta  herbaty I opłacone
P a k ie t  k a w y  fig o w ej I do każdej poczty

poleca
K A R O L  B A Y E R

we LW O W IE przy ulicy Krakow skiej liczba 11.
519 7-? B

i i s T O ^ r o ś ć i
p o le c a
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N ow o ść!
m s s s s s B s s s s a s m s B s s a s s s s s a

M as/yny do w y ro b u  cegieł
poruszane siłą  ręczną  lu b  parą.

M aszyny  te  najlepszego  sy 
stem u  i trw a łe j budow y  n ab y ć  
m ożna u  podp isanego  Z a pom o
cą ty c h  m aszyn  w y rab iać  m ożna 
bardzo  tan io  cegły do budowy 
domów, cegły ozdobne, cegły wy* 
drążone, ogniotrwałe kamienie, 
rury do drenowania, płyty na 
trotoary i do wybrukowania sieni, 

kamienie ź wapna i z cementu itd.dachówki, francuskie dachówki,
579 1—4 Froepelsta, gratis.

L o u is  J a g e r  Maschinen Fabrikant Ehrenfeld-Koln.

N a j t a ń s z e  i  n a j l e p s z e

Płótna Korczyńskie
„Towarsystwa krajowego dla ta iła  i przemysłu"

L w ó w  p l a c  M ą r j a c k i  I . 1  p o d  . , P r z ą d k ą “

477 7 - ? (front hotelu Georga.)
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Najcieńsze WEBY w wielkim wyborze od 22—40 zł. 
Płótna na koszule, kalesony, w sztukach 35 mtr.

od 12 — 22 złr.
Płótna na prześcieradła bez szwu podwójnej szero

kości od 13— 16 złr.
Pół bielone płótna na sienniki, ścierki w sztukach 

i na metry.
Juta i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i w er ety.
Obrusy od najgrubszych po 85 cent. od Nr. 30 aż 

do Nr. 80 w cenie od 2 50— 10 złr.
Bardzo piękne obrusy zakardowskie 

szamowe od 2 20 I , ,
Indigo niebieskie 3 50 | za SZ U ®

Serwety i serwetki białe, szare, szamowe indigo
niebieskie.

Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki, tuziny 
i pojedyńcze od 3 —7-20 za tuzin lub sztukę. 

Ręczniki zdrowia białe i szare po IGO.

0
N

*4

(D

Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 
na składzie także bawełniane płócienka krajowe.

Wojskowy zakład naukowy i pensjonat
em eryt, kapitan W aniczek, Lwów, ul. Akademicka nr. 8. 

Rozpoczęcie nowych kursów Igo marca 1890.
Szczególny kurs dla przyszłych ochotników je

dnorocznych, którzy zabezpieczając sobie tem dobry 
wynik egzaminu na oficerów rezerwy, chcą zapobiedz 
przymusowemu służeniu drugiego roku.

B iuro  inform acyjne we wszystkich sprawach 
wojskowych.

4S0 10-20 Prospekty gratis i franco.

c h i ń s k o  r o s y j s k i e j
E D M U N D A  R I E D L A

wa Lwowie, piao Mariacki 1. 10.
poleca zbioru majowego:

V, kilo Congo „ . .
,  Soucliong czarna 
„ Zbiór majowy . . 
s Rajsów . . . . 
„ Melange de Lond.
,  Peoco ...................
B Karawanowa . . 
> » najprz
,  Gnmpow perłowa . 
,  „ przednia

zlr, 160

b
4 — 
6 — 
8 -  
4 -

Józef Zawisza
z D ębow ca poleca P P . sw ój w ła 
sno ręczny  w y ró b  p łó c ie n  cxy  
sto  ln ian ych , bardzo  do b ry ch  na  
k a lesony , p rześc ie rad ła  i koszule 
po zn iżonych  cenach. N a żądanie  
posy łam  p ró b k i i cenn ik .

5S1 1 - 1

Saponina
najlepszy śr dek do ozyizrzenia ankiet 
•neniach, osuwa plamy z kurzu, z pot i 

innych tłuszczów, flaki n 41 ot. 
poleca

uSa.. P o k o r n y  
magister f rmacji Lwó -, Watowa 16

6 9 9- 'O

K to  k u p i

Jubiler i Złotnik

l i  JAN JARZ YNA J
Lwów, P fa« H arjitck i H otel 

£'>ropejaki
poleca znaczny zapas biżnterj wła 
so<-go wyrobu i srebra stołowego 
Pierścionki zaręcz-nowe. obrączki i 
szpilki ślubne i wszehie zamówie
nia wykonuje we własnej pracowni 

w jak najkróts ym czasie.

WysiewM herbaciane V, kilo *lr. l -80 — Wysiewki z najlepszej
herbaty zlr. 1'60. 24 46—62

Zamówienia s prowincji wysyła odwrotną pocetą. 
Opakowania nie liczy.

" " A t
z aparatem d“ g ...r:ia w dy ^ędzi miał

za 4 centy
w 15—25 n-inut KĄPIEL w d mu 
Wanny cynkowe połączone z tuszami
T iin r .A  takie do azyoia kuracji by 
1 l l o ń c  droterapioznej
U  I n r r n f ir  pokojowe hermetycznie 
m U ó t i y  zamknięte po 1 zlr 
>7b il-atrowane oeomiri frano-.

W-41e umowy takie na raty.
A K ró lik ow sk i Lwów, J«now*ka 14

2 m ają tk i, je d e n  n ad  D unajcem , 
obszaru  ^00 m orgów , cena z in w e n 
ta rzem  125."U0 zł. d ru g i w  B rze- 
źańsk iem  700 m orgów , cena
42.000 złr.

W iadom ość w  kan ce la rji Dr 
W ito lda  Ś w ię c ic k ie g o  w e
L w o w ie , ul. K a ro la  L u d w ik a
liczb a  11. 583 8

Nauczycielka
'fizyka niemieckiego, franenzkiego i 
poi kieg-i, tudzież wszelkich nank wy 
magany h w wyżętych zakładach i 
mazykfi perfekt, z  wiolole nią i rak ty 
ką, m gąoa sifi wykazać wieloma 
oblubnemi świab otwatni, poaznku e 
m»ej“ca na wai. r  f o-ty »d-ez waó 
n . ra.za pod lit T T. M u WP. > 
Janikowski j  w B wororie. 6M 8-8

N iDp8ze akry deserowe pół klg.
1 20 it. Na lepsze -zekoladk' na-
P lniano pół dg 1 50 t. P ół klg.

karmelitów iuhsz ny-h 75 ot.
Zamówienia z pr wincji odwrotną 

>OOztą wTiyl,
pierwaaa p*rowa fabryka c*e- 

komdy i cukrów

H. T ra f te ra
Tiwów. W • ->rn k 3. 4 5 6—?

Fo lw ark  K niesio ło
pocz ta  S trze lisk a

ma do sprssdaaia SliliA 19 sątai
Jęczmień dwurzędowy piękny 

do nasienia.
Kartofle do sadzenia: Alkohole 

Aurora, Amerykany płaskie 
i Glezony:

Flance trzyletne prawdziwych, 
francuskich olbrzymich szpa-
ra g ó w .______________ 512 3 8
S taczn e zęby i szczęk i.

k też wszelkie repe aoje zębów 
sporządza się podług najnowszej 
met dy b 'Z  bola, trwałe i tanip 
w »t‘lier h. «a\ st. ta Di-a. van de 
Hoope B. Bergera »e Lwowie ulica 

D imintkańska 1. 5.
623 B ?______________________

Zdolny gospodarz
z 15letnią praktyką opatrzony naj
lepszymi świadectwami, poszukuje 
posady rządzcy, samoistnego admi
nistratora większego folwarku, kon- 
trolora tak na pensją jakoteź i 
tantiemy od 1 kwietnia br Na 
żądanie może złożyć kaucję w 
kwocie 1.000 złr. Zgłoszenia pod 
adresem : „Gospodarz ‘ Lwów, po
ste restante. 580 l 8

HANDEL

Karola Bałłabana
we Lwowie, poleca 

wszystkie gatunki 
w smaku czystym aromatycznym 

5 ko. Mokki arabskiej . zł. 1 80
5 . J a w y  złotej . zł. 10 80
5 „ Ceylou grubo ziarnisty 10-80  
* „ Ceylon średniej . zł. 10-40
5 ,  Cuba wyśmienitej . zł. 10*-—
5 „ Laąuaira grubo ziar

nistej . . zł. 9-60
5 „ Guatemala . . zł. 9*20
5 „ Santos . . . z ł .  8 80
Franko na każdą stację pecetową

w tiuli ji 378 94 9

P I L I P T O N
toHon» «iwym i wypłowiałym po kil* 
aur -tu -ni użyciu onsywraoa piękny 

tol ir — 1*11 i pton o.ic forhaje, leas 
/Uf- admLdzs włosy, które pod wpły* 
•rem tego znakomitego środka odzy- 
k-jją pierwotną barwo. Cent flakonu 
2857 1 zlr 60 ot.

Jana Ihnatowicza
magistra farmaoji i chemika • 
właśdoinla fabryki perfum 

toaletowych
{ we Lwowie al Kone-eika 1. 8-
! w Krakowie, Sukiennice 1 20 

w CreimjnwoRnb, Rynek 1 2.

D r o b n e  o g ło s z e n ia
po 2  c e n ty  o d  w j r a iu .

Fiołek. Oczekuję Cię niecierpli
wie, chciałbym z Tobą mówić. 
Bądź zdrową.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a s ło w s k i Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukami nar, Manieckiego. •— Zarządca Walenty Hodak.


